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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Pedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Pkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Relałtor nijoiiejzialay: środa 8 grudnia 1886.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz
tach cesarstwa niemieckiego i w Anstryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitnngs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siednriio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza.— Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW GRYGLEWICZ i Poznania.
Rajchmann i Frendl A J R N CI B K U R Y E RA PO Z NAŃ S K IE G O:

A powodu uroczystego święta Nie
pokalanego Poczęcia Najśw. Maryi 

anny, następny numer „Kurye-
ra< wyjdzie dopiero w czwartek,

PoHAłClń, 7 grudnia.
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kilka doniesień z Bułgaryi.)
Dziwnym zbiegiem okoliczności przy- 

padto podanie się do dymisyi gabinetu p. 
b reycineta nieledwie w tym samym dniu, 
w którym feldmarszałek Moltke przypo
mniał publicznie światu znany zresztą fakt, 
ze wojna z Francyą jest nieuniknioną. 
Wiadomość o dymisyi gabinetu francuskie
go zuano już w sferach rządowych w Ber
linie w piątek, i ona“to, jak się zdaje, zde
cydowała o formie wystąpienia wodza 
niemieckiego. P. Freycinet jest ostatnim 
mężem stanu, z którym liczy się konser
watywna, lub 'przynajmniej tak się zwać 
każąca Europa. Po jego upadku po
wstać natychmiast musiała obawa, że lo
sy Francyi przejdą w ręce ludzi odwetu, 
może w ręce, jenerała Boulangera i tém 
to tłómaczy się ta uznania zresztą godna 
otwartość strategika niemieckiego.

Tymczasem rzeczy tak daleko jeszcze 
nie doszły w republice francuskiej. Skraj
ne. i najskrajniejsze żywioły republikań
skie ulękły się prawdopodobnie odpowie
dzialności za krok, jaki nierozważnie u- 
czyniły, sprowadzając upadek gabinetu p. 
Freycineta, i nie czując w sobie siły do 
rządzenia krajem, a przynajmniej do sta
wienia czoła grożącemu zewnątrz niebez
pieczeństwu, poczynają się cofać i budo
wać złote mosty obalonemu przez siebie 
ministrowi do powrotu do władzy. Wczo
raj już zanotowaliśmy usiłowania partyi 
radykalnéj i najskrajniejszy lewicy, po
dejmowane w tym kierunku ; i dzisiejsze 
doniesienia ponownie nas o tém zape
wniają. P. Clemenceau, główny przy
wódzca opozycyi antiministeryalnéj, usi
łuje zawrzeć z p. Freycinetem kompromis 
i wymódz na nim nowe koncesye. w for
mie przyjęcia do gabinetu nowych żywio
łów radykalnych. Praktykuje się więc 
ciągle dawna metoda radykalna wypiera
nia z gabinetu żywiołów oportunisty- 
cznych i zastąpienie ich ludźmi z obozu 
dzisiejszego zakulisowego reżysera i dy
ktatora. P. Freycinet ma i nadal po
krywać płaszczem swego imienia wszy
stkie roboty radykalne i torować drogę 
swemu przyszłemu następcy. To też nie 
dziw, że prezes upadłego gabinetu odpy
cha od ust swych tę czarę goryczy, któ
rą mu podaje do wypicia i to do osta
tniej kropelki rjego dotychczasowy sprzy
mierzeniec.

W świetle tego, cośmy powyżej po
wiedzieli, zrozumiemy też rozwijającą się 
kryzis ministeryalną i towarzyszące jéj 
wypadki, o których nam dziś donoszą ko
respondenci paryscy. Po znauém piątko- 
wém posiedzeniu Izby zebrała się Rada 
ministeryalna o 7 godz. wieczorem w pa
łacu Elizejskim. Wszystkie usiłowania 
prezydenta republiki, ażeby ministrów od
wieść od powziętego postanowienia, pozo
stały bez skutku. Kiedy p. Freycinet 
powrócił do swego prywatnego mieszka
nia, zastał tam już znaczną liczbę osób, 
które go także usiłowały nakłonić do 
cofnięcia dymisyi, ale nadaremuie. Z 262 
posłów, którzy na piątko^ćm posiedzeniu 
głosowali przeciw Freycinetowi, należy 
175 do konserwatystów, 87 do partyi re
publikańskiej, a między tą wszyscy człou- 
kowie najskrajniejszéj lewicy z panem 
Clemenceau na czele. Mniejszość skła
dała się wyłącznie z samych republika
nów. Około 50 umiarkowanych republi
kanów, a więc prawie wszyscy, wstrzy
mało się od głosowania. I ten to wła
śnie fakt zniewolił p. Freycineta do po
dania się do dymisyi. Wszystkie dzien
niki republikańskie wyrażają swe ubo e- 
wanie z powodu ustąpienia I reycineta. 
Nawet organ p. Clemenceau „Justice te 
same wynurza uczucia. Wiadomość o 
upadku gabinetu głębokie zrobiła wraże
nie na ludności stolicy i prowiucyi. Po 
Paryżu obiegają najróżnorodniejsze i nie
podobne do wiary pogłoski, a jednak 
znajdują posłuch i wiarę. Jedni widzieli 
wchodzącego do pałacu Elizejskiego jene
rała Boulangera, drudzy p. Clemenceau. 
Lud stawa to przed pałacem Grevego, to
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pized gmachem parlamentu, ale zachowuje 
się spokojnie.

Oportuniści, którym wymyka się z rąk 
władza, intrygują, przyznać trzeba bardzo 
zręcznie. Orgarf ich „Republique fran
çaise i „Paris“ oświadczają się przeciw 
rekonstrukcji gabinetu pod przowodera 
r reycineta i domagają się utworzenia mi
nisterstwa z p. Clemenceau na czele. Opor
tuniści dobrze spekulują, bo mają tę pe
wność, że w sojuszu z prawicą obaliliby 
rychło nowy gabinet a potem mogliby sa
mi sięgnąć po władzę. Ale bystry pan 
Clemenceau, widząc dobrze zastawione 
sidła, wzbrania się stanowczo przyjąć tvch 
podarków Danaów.

Przesilenie ministeryalne potrwa pra
wdopodobnie przez dni kilka. Wedle dzien
nika „Voltaire“ nie spieszy się p. Grevy 
z utworzeniem nowego rządu, gdyż prze
konany jest, że przy wzburzeniu, jakie 
obecnie panuje pomiędzy stronnictwami, 
prędka decyzya mogłaby tylko sprowa
dzić na Francyą wielkie nieszczęścia. Pre
zydent chce zatém czekać, dopóki się nie 
uśmierzą namiętności. Telegram donosi, 
że rokowania z mężami, których p. Grevy 
powołać chce do gabinetu, nie rozpoczną 
się nawet przed czwartkiem, lub też piąt
kiem. — Ze umysły się dotąd nie uspo
koiły, świadczą o tém poniedziałkowe 
obrady Izby deputowanych. Członek z 
partyi nieprzejednanych Maillard, wniósł o 
odroczenie obrad do czwartku, ażeby dać 
p. Grevemu czas do utworzenia nowego mi
nisterstwa; w razie przeciwnym mogłaby 
ludność Paryża zniewolić prezydenta do 
szybkiej decyzyi. Odzywają się już za
tem glosy groźby i słychać dzikie pomruki 
konweutu pierwszej rewolucyi. Umiarko
wani republikanie wystąpili z protestem 
przeciw żądaniu nieprzejednanego deputo
wanego a marszałek Floąuefroś wiadezył/ że 
Izba wniosku przyjąć nie może; przeci
wnie należy prezydentowi i Izbie zupełną 
pozostawić wolność działania. Deputowany 
Salis wniósł, ażeby Izba wzięła udział w 
nogrzebie jenerała Pittié i tym sposobem 
uczciła boleść prezydenta z powodu śmierci 
jego przyjaciela. Marszałek zaprotesto
wał przeciw temu wciąganiu prezydenta 
Grevego do dyskusyi, dowodząc, że odpo
wiedzialni ministrowie choć wzięli dymi- 
syą, pełnią obowiązki aż do utworzenia 
nowego gabinetu. Deput. Laisant wystą
pił przeciw oświadczeniu Maillarda i przy
pomniał mu, że ludność Paryża jest repu
blikańska i jako taka szanuje konstytu- 
cyą, i zażąda dalszéj dyskusyi nad budże
tem. Izba odrzuciła w końcu wniosek 
deput. Lavergne, żądający odroczenia obrad 
aż do dalszego postanowienia i odbędzie 
dzisiaj posiedzenie.

Że przesilenie we Francyi wielką od
dało usługę niemieckiemu projektowi woj
skowemu, nie potrzeba obszerniej się nad 
tém rozwodzić. Że w Berlinie kują że
lazo, dopóki jest gorące, to rzecz natu
ralna. „Nordd. Allgein. Ztg.“ konsta
tuje, że dymisya gabinetu jest stanowcza, 
co się nie zgadza z prawdą. Niemieckie 
dzienniki wysuwają ciągle naprzód kan
dydaturę do godności prezesa gabinetu, 
p. Floqueta, a czynią to w myśli, ażeby 
pokrzyżować plany Rosyi i wykazać jéj 
niebezpieczeństwo sojuszu z Francyą. 
P. Floquet, przypomnieć tu należy, po
witał cara Aleksandra II pod-zas jego 
bytności na wystawie paryskiej okrzy
kiem „Vive la Pologne!“ — kiedy tenże 
wstępował do gmachu ministerstwa spra
wiedliwości. „Dzisiejsza kryzis ministe
ryalna we Francyi — pisze „Nat. 
Żtg. — doczekałaby się ciekawego roz
wiązania, gdyby p. Grevy poruczył p. 
Floquetowi utworzenie gabinelu. Dziś 
bratają się panslawiści z członkami legii 
patryotycznéj i potrzeba tylko jeszcze do 
téj spółki do uzupełnienia kompletu by
łego adwokata paryskiego, wielkiego 
przyjaciela Polaków.“ — To przypomnie
nie ma widocznie cara Aleksandra III 
oderwać od myśli sojuszu z Francyą.

I Anglicy ciągną korzyści dla siebie 
z przesilenia ministeryalnego we Francyi. 
„My Anglicy — pisze „Pall Mail Ga
zette“ — opłakujemy często niekorzyści, 
jakie powstają dla nas w zagranicznej 
polityce z powodu niepewności naszej po
lityki wewnçtrznéj ; możemy się jednak 
pocieszyć, bo i Francuzom te same dostają 
się w udziale niekorzyści. Jednego dnia 
panem jest we Francyi p. Ferry, dru
giego p. Freycinet, a trzeciego może już 
p. Clemenceau. Anglia powinna zatém 
nie zważać na groźbę ministrów francu
skich i dopełniać daléj swego zadania w 
Egipcie.“ — Dziennik aigielski robi w 
końcu tę słuszną uwagę, że forma repu
blikańska nie przynosi Francyi szczegól

niejszego błogosławieństwa i przypomina 
zdanie, które był razu pewnego wyrzekł 
Clemenceau, że republika jest cesarstwem, 
w innej tylko formie.

I mała Dania 'nie chce pozostać w 
tyle po za państwami drugiego rzędu 
i tak samo, jak Belgia, Uolandya i 
Szwajcarya, powiększa swe siły zbrojne. 
Wedle „Polit. Corresp.“ zamierza rząd 
duński podnieść swą armią o 12 tysięcy 
nowego wojska wszelkich gatunków bro
ni, a więc o 25 procent dotyczasowój 
liczby. Oprócz tego ma być powiększona 
flota, tak co się tyczy marynarzy, jak i 
materyału. Pomiędzy innemi ma być 
zbudowanych ośm nowych wielkich okrę
tów liniowych, krzy^owniki i 28 łodzi 
torpedowych. Projektowane koszta for- 
tyfikacyi stolicy obliczono na 80 milionów 
koron.

Nie mniejszy od przesileuia ministe
ryalnego we Francyi budzi iuteres bę
dąca już w drodze . deputacya bułgarska 
do rządów europejskich. Deputacya miała, 
jak donoszą do „Presse,“ stanąć już w 
piątek w Białogrodzie, ale z powodu 
złych dróg i niepogody przybyła dopiero 
w sobotę o godz. 8, wieczorem. Przyjmo
wać ją będzie nasamprzód prezes gabi
netu Garaszanin a potem dopiero udzieli 
jej posłuchania król Milan, któremu, jak 
się dowiaduje dziennik węgierski „Egye- 
tertes,“ ma ofiarować książęcą koronę 
bułgarską pod warunkiem, ażeby Bulga- 
rya i Serbia połączone były tylko unią 
personalną. Idea tó wielka i szczytna a 
obiecująca jak uajwft-fcsze korzyści polity
czne dla obydwóch krajów, ale zarazem 
tak śmiała, że na razie nmsimy ją uwa
żać za pobożne życzenie organu! węgier
skiego. Idea, postarzamy, wielka, bo 
dwa upią personalna połączone kraje sło
wiańskie, i >tO '*u5l¥*proteKcyą AUstryi i 
Europy, zapewniłyby sobie raz na zawsze 
niepodległość i zniweczyłyby do szczętu 
wszelki wpływ rosyjski, ale zarazem tak 
śmiała, iż trudno nawet przypuszczać, 
żeby mocarstwa europejskie zgodzić się 
miały na kandydaturę monarchy serbskie
go i rzucały tym sposobem śmiało ręka
wicę Rosyi,¿któraby, chyba jużiuie miał i 
iskierki godności wielkiego państwa, gdy
by miała choćby tacite zezwolić na tę 
kombinacyą, tamującą jej raz na zawsze 
drogę do Carogrodu.

Chociaż jenerał Kaulbars opuścił Buł- 
garyą, nie brak jednak ludzi, którzyby 
chcieli wszcząć nowe intrygi i paraliżo
wać akcyą rządu bułgarskiego. I tak 
znany Cankow oświadczył przez pośredni
ka swego rejencyi, że gotów rozpocząć 
z nią rokowania co do wstąpienia swego 
do rządu. Rejenci kazali mu odpowie
dzieć, że proponowali mu udział w rządzie 
podczas posiedzeń sobranja, dziś jednak 
nie chcą mieć żadnych stósuuków z Can- 
kowistami. Rząd bułgarski usiłuje też po
zbyć się z kraju ludzi niebezpiecznych, ale 
napotyka na przeszkody, które tamują 
jego działanie w tym kierunku. Prefekt 
Szumli nakazał z polecenia ministra Ra- 
dosławowa opuścićg Bulgaryą wyciągu 
dnia jednego pod zagrożeniom przymuso
wego", wydalenia rosyjskim dymisyouowa- 
nym oficerom, jako to majorom^Nadież- 
duinowi i Szostakowi, oraz kapitanowi 
Iwanowowi. Oficerowie ci, mający wła- 
sność£gruntową, przybyli w dniu 2 b. m. 
do Ruszczuku i zanieśli protest na ręce 
konsula niemieckiego, żądając nawet wy
nagrodzenia za poniesione straty. Jeżeli 
wiarogodnśm jest doniesienie rosyjskiej 
ajencyi pólnocuój, to dzięki przedstawie
niom konsula niemieckiego, popartym w 
Zofii przez barona Thielmana, cofnął mi
nister rozkaz i pozwolił rosyjskim ofice
rom wrócić do ich posiadłości. Natomiast 
wcale niepomyślnie skończyła się sprawa 
jakiegoś Baiczewa, który w ostatuim cza
sie namawiał chłopów bułgarskich do po
wstania przeciw’ rejencyi. Rząd bułgar
ski kazał aresztować Baiczewa, który 
udał się pod opiekę konsula niemieckiego 
w Zofii, utrzymując, że jest poddanym 
rosyjskim. Posiada on wprawdzie krzyż 
rosyjskiego orderu św. Jerzego, ale nie 
jest rodowitym Rosyaninem. P. Thielman 
nie mógł zatem wziąć go w opiekę i żan
darm bułgarski aresztował Baiczewa. 
Tak rzecz tę przedstawia zofijski korę 
spondeut „Ęóln. Ztg.“

W sprawie podatku od wódki lub 
monopolu.

Z prowincyi odbieramy zamieszczone 
poniżśj pismo, któremu chętnie udzielamy 
gościnności w łamach „Kuryera“, a któ
re występuje w obronie zdania, że umiar
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kowanie podwyższony podatek od wódki 
mógłby się przyczynić do podźwignięcia 
gorzelnictwa, a następnie także i rolni
ctwa naszego. ii-;-.

Zdanie to zwraca się na pozór prze
ciwko temu, cośmy w sobotnim numerze 
Kuryera“ napisali, — ale tylko na po

zór. Tak poseł Kościelki, jak i „Kuryer 
Pozn.“ wystąpił przeciwko bezwzględne
mu pojęciu monopolu w tej formie, jakiej 
próbkę widzieliśmy wr zeszłorocznym pro
jekcie rządowym. Przeciwko takim pro- 
pozycyom stanie z pewnością w opozycyi 

sam autor poniższćj korespoudeucyi, 
gdyż taki monopol byłby wcieleniem ab- 
solutnćj idei wszechwładzy państwa.

Inaczej przedstawia się rzecz z pro
jektem podwyższenia podatku od wódki, 
o którym, gdy wyjdzie na światło dzien
ne, można będzie rozprawiać.

Korespondent nasz pisze:
Z prowincji. 5 grudnia. 

(Monopol).
(R.) Wszelkie bezwzględne odrzucanie 

wyższego opodatkowania okowity, a na- 
wet bezwzględne potępienie monopolu, 
jak to widoczne w waszym wczorajszym 
artykule p. t. Monopole, również jak 
i w odpowiedzi posła Kościelskiego mini
strowi skarbu, nie zdają mi się być na 
czasie. Zebrauie przeszłoroczne gospoda
rzy i interesentów, o którem wasz arty
kuł wspomina, nie potępiło bezwzględnie 
monopolu; lecz uznało jedynie, że ówcze
sne przedłożenie rządowa, dotyczące mo
nopolu, ze stanowiska osobliwie polity
cznego zdaje się być niebezpieczuem i 
szkodliwćm dla naszego społeczeństwa. 
Mianowicie zaś zwrócono uwagę na dwa 
główne punkta: raz, że szynkarze stawa
liby się niejako urzędnikami państwa, 
mianowanymi przez rząd, a kraj nasz tem 
samem zaludniony nową falangą germani- 
zatorów; powtóie zaś, sami właściciele 
gorzelni oddani zupełnie na łaskę lub nie 
laskę rządu, w którego ręku spoczywałaby 
dowolna niemal władza udzielania konce- 
syi na prowadzenie dotychczasowego pro
cederu i na zakładanie nowych gorzelni. 
Dla tego ze słusznością, zdaniem mojem, 
Koło polskie tak przez swego reprezen
tanta w komisyi, posła Myeielskiego, 
jako tóż głosowaniem swem w parlamen
cie, przyczyniło się do odrzucenia tego 
rządowego przedłożenia.

Inaczej się rzecz ma z projektem wy
pracowanym w pół roku późuićj przez 
barona Mirbacha. Projekt ten był tóż 
rodzajem monopolu, ale monopolu, który 
dawał szeroką autonomią właścicielom 
gorzelni, a znosił zupełnie bezwzględną 
zależność szyukarzy od rządu. Nakładał 
on znaczny, aczkolwiek więcej, aniżeli o 
połowę mniejszy, niż w Rosyi, podatek 
konsumpcyjny na okowitę, a tem samóm 
spowodowałby niewątpliwie tak podroże
nie wódki, jako tóż osobliwie zmniejsze
nie dochodów szynkarzy, którzy dotąd 
bardzo wielkie ze swego przemysłu cią
gnęli korzyści, sprzedając wódkę zawsze 
prawie po jednakowych cenach, pomimo 
znacznego obniżenia cen okowity. Lecz 
w zamian za to podnosił i normował wła
śnie ową w ostatnich latach tak nizką — 
bo o całą połowę mniejszą cenę okowity; 
a przez to ratował w pierwszej linii 
wszystkich u nas właścicieli gorzelni, któ
rych w dzisiejszych warunkach byt jest 
zupełnie zachwianym, a następuie podno
sił w ogóle dobrobyt całego rolnictwa.

Całą doniosłość dla rolnictwa tego 
projektu pojął dokładnie komitet wyzna
czony z łona naszego centralnego towa
rzystwa agronomicznego do zastanowie
nia się nad nowemi sposobami opodatko
wania okowity. Jednomyślnie uznał on 
projekt barona Mirbacha za pożyteczny i 
zbawienny.

Na zebraniu zaś ogóluem gorzelników 
w Poznaniu tak Polaków, jak Niemców, 
pan sędzia Lyskowski dat wymowny wy
raz temu ogólnemu usposobieniu ludzi fa
chowych.

W parlamencie, w komisyi ad hoc 
wyznaczonój, poseł Mycielski stanął wy
raźnie po stronie zwolenników tego pro
jektu.

Wszystko^to stwierdza, że co do spo
sobu nowego opodatkowania okowity, bez 
wykluczenia nawet idei monopolu, byleby 
tylko na możliwych opartego warunkach, 
zdauia są u nas bardzo podzielone, tak 
w społeczeństwie całem, jak i widocznie 
w samóm Kole poselskiem. Nie chciał- 
bym nikomu, a tem mniej Kołu naszemu 
poselskiemu zdania swojego narzucać, 
ale bardzobym pragnął, aby tych kilka 
słów pobudziło do dalszego, spokojnego i 
fachowego zastanowienia się nad całą tą

sprawą, która, jak to widoczna ze słów 
ministra skarbu, znów prędzój, czy pó- 
źniój przed forum parlamentu wniesioną 
zostanie.

Sobotnie rozprawy
w parlamencie niemieckim.

Sobotnie rozprawy w parlamencie nie
mieckim, mianowicie zapowiadająca nie
daleką wojnę mowa feldmarszałka Molt- 
kego, dostarczać będą przez czas dłuższy 
prasie europejskiój pożądanego do dy
skusyi przedmiotu. Na razie niepodobna 
choćby ogólnikowo ocenić wszystkich tych 
ciekawych rozpraw, nie podobua rozpa
trzyć. się w zamiarach i widokach poszcze
gólnych stronnictw a tym mniój wysnuć 
z nich jakichkolwiek wniosków co do 
ostatecznego rezultatu glosowania nad 
rządowym projektem wojskowym. Pro
jekt oddany został do zbadania komisyi, 
składającej się z 28 osób. W komisyi 
da rząd bliższe wyjaśnienie, których, jak 
słuszna, domagał się po kilkakroć na so- 
botniem posiedzeniu przywódzca centrum 
katolickiego, dr. Windthorst i — wtedy do
piero, w ponownych obradach uwydatni 
się może namacalniój stanowisko naj- 
siluiejszój, bo decydującój partyi nie
mieckiój.

Hr. Moltke, otwierając Niemcom nie
dalekie widoki wojny, nie zdołał jednak 
przekonać opozycyi o konieczności wyma
gań rządowych, bo jako żołnierz, nie 
wtajemniczony w skryte roboty dyploma
tyczne, nie miał obowiązku, ani mu tóż 
przystało wdzierać się do polityki zagra- 
uicznój, która jest^wyłączną dziedziną ks. 
Bismarcka. Tymczasem kanclerz niemie
cki bawi w swym Tusculum pomorskióm 
i dopóki uie powróci do Berlina i nie 
osłoni arcanów swej polityki zagranicznój, 
sprawa wojskowego projektu pozostanie 
nierozstrzygniętą. Reprezentacya sejmo
wa Niemiec, a głównie stronnictwo ka
tolickie nie chce być prowadzone jak nie
letnie dziecko na pasku rządowym i pra
gnie usłyszeć z ust głównego kierownika 
nawy państwowój, czy dotychczasowy so
jusz z Austryą nie daje takich rękojmii, 
iżby Niemcy zdołały w razie napaści za- 
graniczuój prowadzić wojny przeciwko 
dwom frontom. Jeżeli rząd i jego pier
wszy reprezentant dadzą w tym wzglę
dzie wystan zające wyjaśnienia, wtedy 
opozycya chętnie udzieli źądanój sumy 
na powiększenie armii. Taka jest prze
wodu a myśl z ijmującej mowy sobotniój 
dr. Wiudthoista.

O wystąpieniu partyi sans phrase rzą
dowej nie warto i słowa tracić — kto wy
rzekł się wszelkich pretensyi do samo
dzielności i przysięga na słowa mistrza, 
teu nie może rościć prawa, iżby świat 
troszczył się i oceniał czyny jego.

Wręcz negatywne stanowisko w obec 
projektu rządowego zajęło stronnictwo so- 
cyalno-demokratyczne. Opozycya jego nie 
zaważy na szali, jeżeli partya środka 
stanie po stronie rządowój. Socyalista 
Grillenberger przypomniał reprezentacyi 
niemieckiój dawną, przez wytrawnych 
nawet mężów stanu wypowiedzianą wiel
ką prawdę, że dopóki Polska przywróco
ną nie zostanie, dopóty Europa jęczeć 
będzie pod ciężarem zbrojnego pokoju. 
Należy i dr. Windthorstowi oddać uzna
nie, że trafnie poruszył ustawy antypol
skie, roztrząsając sumienie tym, którzy 
je uchwalili, czy wśród koustelacyi, 
o jakich mówił hr. Moltke, było rzeczą 
polityczną drażnić ludność wschodnich 
kresów.

W końcu raz jeszcze konstatujemy 
nieobecność kanclerza niemieckiego pod
czas obrad parlamentarnych, ale nie 
chcemy przesądzać, czy tę nieobecność 
spowodowały wyższe względy polityczne. 
Świat nie zna dotąd rozmiarów sojuszu 
niemiecko-austryackiego. Mówił o nim 
nawet obszernie hr. Kalnoky we wspól
nych delegacyach, ale nie wypowiedział 
ostatniego słowa; ogólniki ministra au
stryackiego rozszerzył nieco jego poprze
dnik w urzędzie, hr. Andrassy; z ust 
jego dowiedzieliśmy się, że sojusz ten 
w dwóch rozszerzony został za inicyaty- 
wą hr. Kalnokiego w alians w trzech, a 
został zachwiany i do gruutu obalony wy
padkami w Bułgaryi i gospodarką rosyj- 
skA Te niepewności i wątpliwości po- 
wiuny już raz być rozwiane. I tu właśnie 
nasuwa się obszerne pole do domysłów 
co do absteucyi kanclerza niemieckiego. 
Książę Bismarck mówi otwarcie, kiedy 
mu przychodzi ostatnią zagrać kozerę, 
ale kozery tej wygrać nie może, bo sam 
nie wie, czy urzędowa Rosya stanie na



prawym froncie, o który potrącił w swój 
mowie hr. Moltke. Wielce znaczącą 
była atoli wzmianka feldmarszałka nie
mieckiego o sojuszu Niemiec z Austryą, 
który nazwał wprawdzie drogocennym, 
ale zarazem dodał, że jak w życiu pry- 
watuóm nie dobrze jest spuszczać się na 
obcą pomoc, tak zgubnóm bvłoby dla 
wielkiego państwa, gdyby liczyło na obce 
poparcie, Czyżby w Berlinie nie dowie
rzano Austryi?

Ordynacya procederowa.
Członek frakcyi centrum dr. Lieber 

pospołu z 42 kolegami, pomiędzy którymi 
znajdują się pp. baron Frankenstein, ba
ron Huene, hr. Preysirig, dr. Windthorst, 
stawił w parlamencie wniosek, domagający 
się zmiany ordynacyi procederowej, w 
którym żąda w pierwszym rzędzie u- 
stanowienia przymusowego święcenia nie
dzieli w fabrykach, warsztatach i przy 
budowlach. Dalój żądają członkowie cen
trum. aby uczniowie po składach i han
dlach nie byli w niedzielę dłużej zatru
dniani nad 5 godzin — a nadto zostawia 
Radzie związkowój wolność stanowienia 
wyjątków w niektórych zatrudnieniach i 
zajęciach, które z natury swej przerwy 
w pracy lub zwłoki cierpieć nie mogą.

Dalój zawiera wniosek propozycye co 
do długości dnia roboczego, co do pauz, 
jakie wśród pracy zachowywane być win
ny, o pracy dzieci i młodocianych robo
tników, robotnic, położnic, niewiast brze
miennych — zastrzegając zawsze Radzie 
związkowój wyjątki.

Na przypadek odrzucenia tego pro
jektu, wniósł ks. dr. Hitze projekt do 
ustawy regulującej długość dnia robocze
go w warsztatach tkackich.

Nie rozpisujemy się szeroko o tych 
projektach, gdyż są one dobrze znane 
czytelnikom naszym i stanowią społeczny 
program partyi centrum, w którój ks. dr. 
Hitze, baron Hertling, dr. Lieber i inni 
są kompetentnemi powagami i w której 
nadzwyczaj gorliwie pracują. Ks. dr. 
Hitze, będący sekretarzem jeneralnym 
stowarzyszenia „Arbeiterwohl,“ jest obe
znany z najdrobniejszemi potrzebami ro
botników, mianowicie fabrycznych, wie, 
na czóm stan roboczy głównie cierpi — 
dla tego tóż oparty na tój wszechstron- 
nój znajomości rzeczy, w krótkim stosun
kowo czasie, z pomocą swych kolegów, 
zredagował projekt do ustawy, którój 
sformułowanie uchodziło za niepodobne do 
wykonania.

Wiemy dobrze, iż roku przeszłego, 
gdy sprawę tę wniesiono przed forum par
lamentu, toczyły się o niój bardzo oży
wione rozprawy, w których wziął także 
udział książę Bismarck, nazwał tę całą 
sprawę rzeczą nie nadającą się jeszcze 
do wyrokowania (noch nicht spruchreif) 
i zapowiedział ankietę rządową w spra
wie święcenia niedzieli.

Tę ankietę zarządzono — jak wiemy, 
w roku zeszłym urzędownie, i cały mate- 
ryał znajduje się w urzędzie spraw we
wnętrznych — nie został atoli jeszcze 
dotąd rozklasyfikowany, ani zużytkowany.

Zdawaćby się mogło, że jeżeli dzisiaj 
centrum ponownie występuje ze swemi 
wnioskami, to takie przypomnienie tak

(te) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzhiego.)
——I <------

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 280.)
XII.

Z Wilczej Włości dochodziły niepo- 
cieszne wieści. Do policyjnego urzędu 
przyszło pismo z napisem „bardzo ważne“.

Takież same pismo otrzymał i prezes 
zjazdu mirowych pośreduików, Petro Iwa- 
nowicz Łupańskoj.

W piśmie powiedziano, że „kilku z 
włościan wspomnianej miejscowości ośmie
liło się zedrzyć z gminnego starszyny medal, 
odznakę jego godności, że zamknęli gmin
ny urząd i że nie chcą słuchać żadnych 
upomnień“.

I rzeczywiście tak się rzecz miała, — 
a aby wyjaśnić śmiały i stanowczy krok 
tych włościan, pozwalam sobie zaprosić 
ciebie, czytelniku, do znanego już tobie 
sioła, — Sosnówki.

Wkrótce po powtórnym wyborze Ku
łaka na starszynę tą niby-to większością 
głosów, zaszedł w dziejach włości jeszcze 
drugi wybitny fakt: na miejsce miano
wanego „panem marszałkiem“ Łupańskie- 
go, wyznaczony został komisarzem we 
włości Michaił Iwanowicz Gwoździka.

Michaił Iwanowicz przyjechał do 
„Kraju Zachodniego“ z wyraźnóm posta
nowieniem zbogaceuia się.

Chłop, pan, czy żyd — dla niego 
było wszystko jedno — różnica polegała 
jedynie na tóm, że z chłopem mniej sobie 
robił subjekcyi. Tępa głowa i prostak 
z natury, grubiański nie do opisania — 
miał jeden tylko dar, że, zbliżając się do 
ludzi wpływowych, umiał się tak ułożyć, 
że trywialne pochlebstwa mogły uchodzić 
jako objaw prostackiej szczerości, a dzi
ka rozpusta jako objaw „szerokićj russkiój

beralnych podżegaczy w Belgii a rady
kalnych przywódzców we Francyi.

Katolicy na zebraniach i wiecach, w 
kółkach i stowarzyszeniach swoich po
wstrzymują ten prąd niegodziwy, który 
ludność roboczą pcha wyraźnie i bez 
ogródki do walki z warstwami posia
dającemu

Katolicy w Niemczech nie pozwolą 
się ustraszyć tak plytkiemi sztuczkami, 
lecz oparci na znajomości ludu, świadomi 
i pewni swych celów nie popuszczą z 
ręki sprawy społecznój, i nie ustaną w 
pracy, aby w środki obronne i ochronne, 
jakiemiby pracę otoczyć chciano, tchnąć, 
o ile można, jak najwięcój ducha i zasad 
chrześciańskich.

ważnój sprawy społecznój powinnoby zo- 1 
stać mile przez rząd przyjęte, bo mu daje 
sposobność wypowiedzenia onych danych, 
do których doprowadziło śledztwo rządo
we, a które ogólne wzbudziły zacieka
wienie.

Tymczasem wnioski centrum spotykają 
się zaraz na wstępie z potokiem najroz
maitszych podejrzeń i zarzutów, które 
znalazły wymowny wyraz we wstępnym 
artykule najnowszój „Nordd. Allg. Ztg.“

Ludziom najpoważniejszym, najzacniej
szym, pragnącym wyłącznie dobra współ
obywateli i dobra kraju, zmierzającym do 
tego, aby przez polepszenie doli robotni
ków zapobiedz wciskaniu się pomiędzy 
dąsy robocze jadu socyalizmu — zro
biono zarzut, jakoby szukali sposobności 
do podburzania robotników przeciw rzą
dowi, jakoby zostawali w łączności z pra
są, szczującą przeciwko rządowi i jego 
zamysłom, jakoby przygotowywali sobie 
materyał do pracy konkurencyjnej z rzą
dem przy przyszłych wyborach. „Nordd. 
Allg. Ztg.“ przedstawia rzecz tak, jak 
gdyby centrum przemawiało do robotni- 
iów: „Patrzcie! polepszenie doli waszój 
eży w ręku rządu, ale rząd ulżyć wam 

nie chce!“ Cały artykuł kończy się arcy- 
ciekawą apostrofą, w którój „Nordd. 
Allg. Ztg.“ tak mówi:

Istniejące wśród ludności robo
czej na podstawie orędzia króle
wskiego przekonanie, iż dzisiejsza 
kwestya społeczna tylko przez mo
narchią rozwiązana być może, musi 
być zachwiana, i dla tego chciano- 
by w tę ludność wmówić, że ją rząd 
za nos wodzi. Kto będzie korzystał 
z takiej agitacyi wyborczej?

Niechajby ci panowie pouczyli 
się w Belgii i we Francyi, jakie 
niebezpieczeństwa wywołuje ultra- 
montanizm dla porządku państwo
wego, a tém samém dla siebie, sko
ro prowadzi politykę społeczną w 
opozycyi do rządu.

Ciekawą zaiste byłoby rzeczą zebrać 
kolekcyą tego rodzaju artykułów prasy 
półurzędowćj z nieboszczki „Prov. Corr.“, 
z „Nordd. Allg. Ztg.“, „Beri. Polit. 
Nachr.“, „Deutsches Tageblatt“ i t. d., 
w których tak systematycznie obrabiana 
jest kwestya przeprowadzenia najzupeł
niejszy wszechwładzy państwa na każdóm 
polu: w gminie, w szkole, w kościele, w 
komunikacyi, w dziedzinie pracy, w zdro
wiu, w chorobie, w kalectwie, w chwili 
śmierci, w sieroctwie i t. d. i t. d.

Kto na którymkolwiek z tych zakre
sów bytu ludzkiego śmie wystąpić z sa- 
modzielném zdaniem lub propozycyą, tego 
trzeba zaraz zdyskredytować obuchem po- 
twarzy, iż działa wbrew słowom i przy
rzeczeniom, zawartym w orędziu cesar- 
skiém, że chce podkopywać w ludności I 
roboezéj przekonanie o dobroczynnym 
wpływie monarchii, — na tego trzeba 
rzucić podejrzenie, iż działa ręka w 
rękę ze socyalną demokracyą — choćby 
na podstawie tak banalnego przykładu, 
jak Francya i Belgia.

Gdyby nie szlachetne i godne wszel
kiego uznania zabiegi katolików we j 
Francyi, Belgii, już dawno płomień so- 
cyalistycznych^ i anarchistycznych zamie
szek byłby się wzbił daleko wyżej, ani
żeli się wznosi teraz pod podmuchem li-

natury.“ Gwoździka podążał do swego 
celu żwawo i prosto, jakoby ów upor- 
ny wół, uderzający łbem w prostopadłą 
ścianę. Był to biedny jednodworzec 
z czernigowskiéj gubernii, co nie zmógł
szy nawet drugiéj gimnazyalnéj klasy, 
postanowił sobie poprawić osobiste inte
resa i pokierować w Wilczój Włości swe
mi kroki tak energicznie, że sam Sidor 
Tarasowicz w podziwie jego zręczności 
machał tylko rękami.

Na chłopa spadła podwójna pańszczy
zna; nałożono na niego podatki nie tylko 
na korzyść jego mistycznego księcia, ale 
i na i korzyść pośrednika, starszyzny i 
arendarza.

Michaił Iwanowicz był nieubłaganym 
w swém postępowaniu i choćby przy naj- 
bagatelniejszćj skardze tak dosadnie u- 
miał dosolić chłopom, że odjął im wszel
ką ochotę do skargi.

Chłopi uskarżali się wprawdzie na 
Kułaka, ale ponieważ w rzemiośle wyci
skania soków, albo lepiej powiedziawszy 
„w ciągnieniu żył“ z chłopów starszyna 
i pośrednik stanowili jednę nierozerwalną 
duszę, — wynika więc z tego zupełnie 
naturalnie, że skarżący się, a przeważnie 
ludzie z pomiędzy nich sprytniejsi i buń- 
czuczniejsi — otrzymywali odpowiednio 
do położonych „zasług“ od dwudziestu do 
sześćdziesięciu rózg bez wszelkiego sądu 
i rozumowania.

Chłopi przekonali się więc ponownie, 
że na Kułaka skarżyć się nie można.

Jeżeli skarżyć się nie wolno — to 
wolno poszukać innego sposobu — ura
dzili i przypomnieli sobie przy tój sposo
bności Bóg wie już gdzie przepadłego 
Hawryka Szczolkunowa.

Pod tenże czas — jak gdyby za 
grzech — zaszedł taki wypadek:

We włości zamieszkał syn „zaszta- 
tnego“ t. j. spadłego z etatu diakona — 
dalój „zasztatnyj“ nauczyciel jakiójś nie
istniejącej szkoły, Łuka Skudelnikow. 
Zrazu był on jak najserdeczniejszym przy
jacielem Gwoździki, jeden nie więcej wart 
od drugiego, tylko bez tój rabiatskiój na
tury, jaką posiadał ów czernigowski je
dnodworzec; razem z sobą pili, razem hu
lali i pospołu wymyślali rozmaite rozpu-

strony Rzeszy uczynić będzie można w tym 
kierunku, tego zrobić rząd nie omieszka.

Deput. dr. Baumbach życzy sobie je- 
neralnego sprowadzania ułożonego na podsta- 
wie wspólnych obrad inspektorów fabrycznych. 
Mówca nie myśli zarzucać przedłożonemu spra- 
wozdaniu jeneralnemu rozmyślnój tendencyjności; 
w każdym razie trudno się niedopatrzyć w 
przedstawieniu stosunków naturalnego wpływu 
nowój polityki ekonomicznej. Ubolewać należy, 
że rząd nie zgodził się na życzenie pomno, 
żenią urzędników dozorujących.

Minister Boetticher odpowiada, że 
autor sprawozdania jeneralnego nie stoi w ża. 
dnym związku z urzędem Rzeszy dla spraw 
wewnętrznych, i że otrzymał jedynie polecenie 
aby z szczegółowych sprawozdań zestawił obje', 
ktywnie daty. Przyczyna, dla którój Rada 
związkowa nie zgodziła się na rezolucyą, żą. 
dającą pomnożenia inspektorów fabrycznych 
tkwi po prostu w tóm, że inspektorzy fabry’ 
czni są urzędnikami krajowymi; jeżeli w któ
rymkolwiek kraju okazuje się potrzeba pomno
żenia urzędników nadzorujących, to należy z 
takióm życzeniem wystąpić w odnośnym kraju, 
Rzesza nie wywiera na to żadnego wpływj 

Deputowany Heine żali się na ceciiy^ 
sprawozdanie nieczułość wobec smutnej 4^ 
robotników, nad którą obojętnie przechodzi do 
porządku dziennego; mówca nazywa to spra
wozdanie pismem polemicznem przeciwko ao- 
cyalnój demokracyi i protestuje przeciwko za
wartym w niem obrazom robotników i ich 
przywódzców.

Deputowany Kalle oświadcza, że go nie 
zadowoliła odpowiedź, jaką dał sekretarz stanu 
na życzenie tyczące się pomnożenia personalu 
nadzorczego. Gdyby bowiem kanclerz państwa 
podzielał w tój sprawie przekonanie parla
mentu, to z pewnością byłby on wywarł odpo
wiedni wpływ na prezesa pruskiego minister
stwa. Co się tyczy jeneralnego sprawozdania 
to teraźniejsza jego forma daleko jest prakty
czniejsza, aniżeli dawniejsza, obejmująca wszy
stkie sprawozdania szczegółowe in extenso. 
Sprawozdanie jeneralne nie jest tendencyjne, 
przeciwnie przedstawia prawdziwy obraz poło
żenia robotników i przekonało mówcę o po
trzebie reformy tych stosunków. Należałoby 
celem dokładnego zbadania stosunków robotni
czych zarządzić szczegółową ankietę, którąby 
można powierzyć stowarzyszeniom procederowym.

Dep. dr. L i n g e n s zapytuje ministra, 
kiedy skończy się nareszcie ankieta w sprawie 
odpoczynku niedzielnego.

Dr. Baumbach wyraża swoje ubole
wanie, że rada związkowa nie raczyła uwzglę
dnić rezolucyi, którą parlament powziął jedno
głośnie. Mówca widzi w tóm dowód, jak mało 
zważa rada związkowa na powagę parlamen
tu, spodziewa się atoli, że parlament przez 
powtórzenie rezolucyi utrzyma swoję powagę.

Minister Boetticher zapewnia, że od
rzucenie rezolucyi ze strony rady związkowej 
nastąpiło jedynie z powodów formalnych, po
nieważ rada związkowa nie uważała się za 
kompetentną w tój sprawie. Na zapytanie 
dr. Lingensa odpowiada minister, że parla
ment pozna rezultat ankiety za kilka miesięcy.

Deput. dr. Hartmann (konserw.)zbija 
wywody dep. Heinego i twierdzi, że wedle 
jego doświadczenia inspektorowie fabryczni 
stali się poufuikami nie tylko chlebodawców, 
lecz i robotników. Działalność ich przyniesie 
jeszcze bardziój błogie owoce, gdy liczba ich 
pomnożoną zostanie.

Deput. Kayser (socyalista) żąda zapro
wadzenia inspektoratów przemysłowych Rze

sza!, żeby takie pisma tak sobie 
pisano!

I wstał z ławy, dając tém poznać, że 
z takimi ludźmi szkoda słów tracić.

Sztuka udała się, chłopi chwycili się 
Skudelnikowa, widząc w nim jaką taką 
deskę ratunku w tej powodzi nieszczęścia.

— Zaczekaj, zaczekaj, Michejewiczu — 
cóż ty znowu? adyć przecie tego... prze
mówili chłopi.

— Musi to być prawda chłopcy : Łuka 
Michajewicz nie będzie kłamał — rzeki 
Chmielewski. — Żyd mi nawet onegdaj 
powiadał, że Kułak sprawił sobie nowy 
kaftan — i het dłuższy od tego, co do
tychczas nosił.

— Nowy kaftan? no, to już pewnie 
nie bez przyczyny.

— Oczywiście, że nie bez przyczyny - 
dodał Wasili Kruk.

— Ot, widzicie, do czego to już do
chodzi! — rzekł zadowolony niespodzie
wanym zwrotem, Skudelnikow.

— Cóż więc ty myślisz ? Łuka Micha- 
jewiczu — cóż mamy teraz począć ?..•

— A mnie co do was! Róbcie sobie 
jak chcecie... Ot, wuj Hawryk za was 
myślał, a jak wpadł.

— A on ci, chłopcy, podobno wciąż 
się stara — przerwał Skydelnikowi Czer
kas, który pozostawał z mocy dawnego 
swego sołtysowskiego urzędu w ścisłej z® 
stróżem Jeremką przyjaźni. — Tymote- 
jewicz mówił, że Hawryk wciąż się stara 
wciąż stara w „Pitere“, mówi, że sa
memu największemu jenerałowi prośbę 
wręczył...

— No, cóż jenerał na to? _'.z 
ciekawością podjęli chłopi, czując, ze 
zawinili w obec wujka Hawryka.

— A no nic .... wysłuchał- WysD' 
chał i powiada: wierzę (powiada) ze_ 
ucierpiał za prawdę, a pomódz ci (powia
da) w niezém nie mogę, bo (powiada) nie 
ma takiego prawa, żeby raz zrobione od
robić można. — A jakżeż to tak być mo
że ? (pyta). Ale jenerał machnął tylko 
ręką i poszedł sobie het!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw parlamentarnych.
Berlin, 6 grudnia.

(M.) Dzisiejsze"' posiedzenie parlamentu 
wypełniła prawie całe dyskusya nad kwe- 
styą inspektoratów fabrycznych. Po dłuż
szej mowie wstępnej deputowanego dr. 
Lingensa wyrazili dep. Baumbach (niem. 
wolnomyśl.) i Kalle (naród.-über) ubole
wanie swoje z powodu, że Rada związko
wa nie zastosowała się do zeszłorocznej 
uchwały parlamentu, domagającój się po
mnożenia inspektoratów fabrycznych. Pan 
sekretarz stanu powiedział wprawdzie, że 
inspektorowie fabryczni są urzędnikami 
krajowemi, i że z tego powodu Rzesza 
nie ma żadnego wpływu na pomnożenie 
okręgów inspekcyjnych i ich obsadzenie; 
mimo to jednak kanclerz nie byłby miał 
żadnej trudności, gdyby był chciał prze
prowadzić u rządów związkowych niezbę
dne pomnożenie tych okręgów.

Deput. Kalle przekonał się ze spra
wozdań inspektorów fabrycznych, że re
forma niemieckiego ustawodawstwa o- 
chronnego dla robotników jest niezbędną; 
pragnąłby jednakże, aby właściwą refor
mę poprzedziła ankieta, zarządzona przez 
stowarzyszenia procederowe. Projekt 
dep. Kallego wydaje mi się bardzo nie
praktycznym, gdyż narazi sprawę jedynie 
na nową zwłokę. Przy tej sposobności 
notuję zarazem, że na zapytanie dep. dr. 
Lingensa, co robi ankieta zarządzona 
w celu zbadania kwestyi odpoczynku nie
dzielnego, p. minister Bötticher odpowie
dział, iż rząd zamierza w niedalekiej 
przyszłości przedłożyć parlamentowi re
zultat tój ankiety; p. minister prosił tyl
ko o kilka jeszcze miesięcy cierpliwości. 
Socyalistyczni posłowie Kayser i Heine 
przemawiali za utworzeniem państwowych 
inspektoratów przemysłowych i zarzucali 
jeneraluemu sprawozdaniu brak objekty- 
wności. Służy ono wedle nich interesom 
fabrykantów i ocenia nader stronniczo i 
nienawistnie fachowe stowarzyszenia, 
strejki i cały ruch zarobkowy robotni
ków. W ten sposób nie mogą robotnicy 
nabrać zaufania do obecnój insty- 
tucyi inspektorów fabrycznych. Prze
ciwko wywodom socyalno - demokraty
cznych mówców występował konserwaty
wny deputowany, dr. Hartmann.

Przebieg samego posiedzenia był na
stępujący :

Parlament przystępuje do pierwszego czy

sty. Wszystko szło jak najlepiej — aż 
naraz nastąpiła pomiędzy przyjaciółmi 
wielka nienawiść. „Zasztatnyj“ nauczy- 
eiel, czemś obrażony przez starszynę — 
poskarżył się na niego przed Gwoździką, 
a Gwoździka znajdując się pod wpływem 
starej wódki, w jakimś zgryźliwem uspo
sobieniu, nie tylko że nie ukarał starszy
ny, ale nadto w dodatku bez najmniej
szego szacunku dla jego duchownego po
chodzenia, przyobiecał rozprawić się z nim 
w stajni.

Oczywiście, że „przyjaźń“ po tóm 
wszystkiem utrzymać już się nie mogła i 
dwukrotnie obrażony popowicz zaprzy
siągł srogą zemstę Kułakowi i Gwoździce.

— Wy ludzie, cóż teraz powiecie? — 
rzekł, zwoławszy wieczorem do swo
jej chaty znajomych nam już braci Bycz
kowych, Filipa Tyliputa, Stepana Czer- 
kasa, Iwana Chmielewskiego, Piotra 
Podgórnego i zwanego gospodarza Wa- 
sila Kruka z sąsiedniej wioski.

— Cóż poczniecie? przecież w spra
wie Kułaka przyszło pismo do urzędu.

— Jakie pismo? — zapytał Czerkas.
— Najprawdziwsze urzędowe pismo z 

pieczęcią. Czyżeście to nie słyszeli? — 
rzekł nibyto ze zdziwieniem Skudelnikow.

— A zkądże to nam słyszeć? Ot, 
gdyby to tam szło o jakie opodatkowa
nie, to duszkiem powiedzą — rzekł, 
kiwając strudzoną siwą głową Piotr Pod
górny.

— Ba! ba! żeby to tylko to... ale to 
jeszcze gorzój! — westchnął nieproszony 
opiekun, starając się silnie w słucha
czach wzbudzić zainteresowanie.

— At, mówże tak, abyśmy cię zro
zumieli, cóż się ociągasz — przerwał nie
cierpliwie Iwan Chmielewski.

— Moi drodzy gospodarze, wielce 
mnie was żal! A nie pobiegłby kto z 
was po gorzałkę? — zawołał zmienia
jąc ton, — jak Bóg miły — całego mnie 
rozebrało, jak po chorobie...

— Jakżeż teraz nocą biegać za go
rzałką? patrzcie, wymyślił!..,

— Ot mówże, o co chodzi ? jutro cię 
ugościmy — nie przepadnie, nie bój się...

— No, pamiętajcie więc, że kiedy ju- 
1 tro, to jutro !... W tóm oto tedy rzecz,

tania projektu do ustawy o taryfie serwisowej 
i podziale miejscowości na klasy.

Deput. dr. S a 111 e r. wniósł o przekaza
nie projektu komisyi budżetowój, której ży
czliwości polecał go dep. dr. TrSndlin z 
tego powodu, że projekt ten ma nader wiel
kie znaczenie nie tylko dla wyższych, ale i 
dla niższych urzędników.

Deput. dr. B a u m b a c h ubolewał, że 
staranna praca komisyi zeszlój sesyi nie zo
stała uwzględniona w projekcie. O szczegó
łach mówić będzie można dopiero w komisyi; 
przedewszystkiem wypadnie nie spuszczać z 
oka zasady jak-największej oszczędności.

Sekretarz stanu Boetticher odpiera 
zarzut, jakoby projekt nie został jeszcze raz 
dokładnie zbadany ; z innemi propozycyami 
jednak wystąpić było niepodobieństwem, gdyż 
Stosunki w poszczególnych miastach wcale się 
nie zmieniły. Liczba ludności sama nie może 
przecież decydować przy klasyfikowaniu miej
scowości, lecz wyłącznie ceny artykułów ży
wności.

Deput. dr. Windthorst zgodził się 
na przekazanie projektu komisyi, poczem Izba 
uchwala to samo.

Bez dyskusyi przyjęła Izba projekt do 
ustawy o kontroli budżetu rzeszy i krajowego 
etatu Alzacyi i Lotaryngii za rok etatowy 
1886/87 i przeszła następnie do drugiego czy
tania etatu. Etat kanclerza i kancelaryi rze
szy przyjęto bez dyskusyi. Przy etacie urzę
du rzeszy dla spraw wewnętrzeych zabiera 
głos deputowany dr. L i n g e n s i skarży się 
na niedostateczność uchwał, tyczących się od
poczynku niedzielnego i wyzyskiwania robo
tników za pomocą pracy nocnój. Ubolewać 
należy, że w Niemczech dotąd jeszcze na tę 
kwestyą nie zwrócono dostatecznej uwagi. 
Przedewszystkiem winno prawodawstwo, zmie
rzające do ochrony słabszych, zająć się tą 
sprawą i poddać ją ścisłemu zbadaniu. W 
sprawozdaniach inspektorów fabrycznych czy
tamy wyraźnie, że wyzyskiwanie sił roboczych 
w dnie niedzielne, za pomocą godzin dodatko
wych i pracy nocnej dokonywa się w sposób 
bezwstydny. W obec takich stosunków obo
wiązkiem jest rządu rzeszy i prawodawstwa 
zaprowadzić na tem polu zasadnicze reformy. 
Co u nas reprezentanci rządu uznali za nie
możliwe. to w innych krajach wprowadzono 
już od dawna w życie ku pożytkowi ludności. 
W końcu zarzuca mówca rządowi, że sporzą
dzone na podstawie szczegółowych sprawozdań 
inspektorów fabrycznych sprawozdanie jeneral- 
ne nie jest dość dokładne.

Sekretarz stanu Boetticher przyznał 
pod tym względem preopinantowi racyą, odwo
łał się atoli do własnego przyrzeczenia, w któ- 
rem zapowiedział, że przedłoży Izbie kilka 
szczegółowych sprawozdań inspektorów fabry
cznych dla skontrolowania sprawozdania jene- 
ralnego, a gdyby to nie wystarczyło, wszystkie 
W ogóle sprawozdania szczegółowe. Podejrze
nie, jakoby sprawozdanie jeneralne ułożone 
było tendencyjnie, jest zupełnie nieuzasadnione, 
przedstawia ono zupełnie objektywne zestawie
nie tego, co zawierają sprawozdania szczegó
łowe. Co się tyczy ochrony robotników, rada 
związkowa nie ustaje w swych usiłowaniach 
na tem polu: do życzeń, jakie wypowiedziano 
w sprawie pracy kobiecśj, pracy nocnój oraz 
odpoczynku niedzielnego, będziemy mieli spo
sobność powrócić później. Myśl stworzenia 
miejsca centralnego dla inspektoratów fabry
cznych, jest sama w sobie sympatyczna, ale 
nie łatwa do wykonania, gdyż inspektorowie 
fabryczni są urzędnikami krajowymi. Co ze

że jeżeli Sidor — żeby go wszyscy dja- 
bli porwali — dosłuży w swym urzędzie 
starszyny trzeciego trzechlecia, tak stało 
w tóm piśmie — to dosłuży się już po- 
tóm szlachectwa — powieszą mu medal, 
albo jaki order a wtedy już fiu!... świsnął 
Skudelnikow. — Wtedy to już bądź zdrów, 
go ani groźbą, ani prośbą, ani bijem, ani 
kijem nie wskórasz u niego !... I do wy
borów już nie dopuszczą, na wiek wie
ków starszyną zatwierdzą.

— Ale jakże to być może ? — je
dnogłośnie zapytali zdumieni chłopi. — 
Jakim sposobem ?

— Takim sposobem, że jak go na tym 
urzędzie zatwierdzą, to już wedle’ pra
wa ma się tak, aż do końca — to jest 
do samej jego śmierci. Tedy przyjdzie 
wam ino cierpieć, a jemu z waszej głu
poty się bogacić.

— Jakże to być może, Łuka Miche- 
jewiczu ?

— Wy zawsze jedno i to samo: a 
jakże to ? a jakże? Mówię wam — pi
smo przyszło i basta, no ?...

Chłopom od tej nowiny ręce po- 
opadały.

Było to, rozumie się, tylko gadanie. 
Pijany Skudelnikow palnął, co mu ślina 
na język przyniosła. Ale czyż chłopi byli 
w stanie rozważać, czy to wszystko pra
wda ?

Wiedzieli oni, że Łuka Michejewicz 
jest piśmiennym, każdą książkę umie czy
tać —- ubiera się w surdut, kurzy papie
rosa i że jest u „pośrednika“ pierwszym 
gościem. I onby nie miał wiedzieć tak 
ważnój rzeczy ?

Uwierzyli mu zatem, a Skudelnikow 
wypowiedziawszy raz taką bajkę, posta
nowił ją podtrzymywać dla swego celu.

Gdzieżeś to ty Łuka Michejewi- 
czu, czytał to pismo ?

— Gdziem czytał? a no rozumie się 
w urzędzie: Michaił Iwanowicz sam po
kazywał.

— Może to tylko tak sobie? — nie
śmiało rzekł Stepan Czerkas.

— A bodaj cię! —■ rzekł, kiwając 
na niego głową Skudelnikow. — A mają 
cię tu niby zą prawnika; a któż to sły-



Bzy; obecna instytucya radzców przemysło
wych służy zbyt wyraźnie interesom burżo- 
azyi, by robotnicy mogli mieć do niej zaufa
nie. Sprawozdania inspektorów fabrycznych 
są tak zabarwione i przykrojone, jak gdyby 
panowie inspektorzy byli urzędnikami fabry- 
kantów. W niektórych sprawozdaniach znaj
dują się nienawistne uwagi o stowarzyszeniach 
fachowych, strejkach i ruchu zarobkowym ro
botników ; natomiast nigdzie nie ma słowa 
nagany dla koalicyi chlebodawców. To nie są 
sprawiedliwe i objektywne sprawozdania. Na
wet monachijska „AUg. Ztg.“ uznała niedo
kładności i braki jeneralnego sprawozdania i 
wyraziła zdanie, że nie daje ono istotnego 
poglądu na ekonomiczne stosunki. Eząd Rze
szy, który pragnąłby tak chętnie zdobyć so
bie zaufanie. robotników, powinien postarać się 
o objektywniejsze sprawozdania.

O godz. 4 ukończono obrady Przyszłe 
posiedzenie jutro o godz. 1 w południe.

Korespondencje Kurjera Pohl
. Wrocław, 6 grudnia.

(Książę Biskup. — Z Rzymu. — Poseł Zaruba.)
(D.) O koadjutorze dla księcia Bisku

pa wrocławskiego wiele już napisano — 
dobrze robicie, iż tych pogłosek, domy
słów i podejrzywań nie powtarzacie. 
Zdaje się rzeczą niezaprzeczoną, iż Naj- 
przewielebniejszy książę Biskup wrocła
wski mimo ciężkiój choroby, jaką go Pan 
Bóg nawiedził, i mimo cierpień, na jakie 
jest skazany, zachował przytomność umy
słu i w ważnych sprawach, wymagają
cych jego decyzyi, sam rozstrzygać może 
7" 1 dl& tego to Stolica św, zważywszy, 
iż dostojny książę Kościoła ma do pomo
cy doświadczonych doradzców i dwóch 
Biskupów Sufraganów, ks. Biskupa Glei- 
cha we Wrocławiu i ks.JBiskupa Sniego- 
nia w Cieszynie, nie przychyliła się do 
wniosku księcia Biskupa i koadjutora mu 
nie przyznała.

Na dowód, że choroba dostojnego pa- 
cyenta nie przybrała tak niebezpiecznych 
rozmiarów, jak się początkowo obawiano, 
niechaj służy fakt, że świeżo z funduszów 
księcia Biskupa zakupiono w pobliżu 
Świdnicy zamek, w którym ufundowany 
być ma zakład dla chorych.

Ponieważ funduszami swemi dyspono
wać może jedynie i wyłącznie sam książę 
Biskup i akty podobne osobiście podej
mować musi, przeto wszelkie wątpliwo
ści są wykluczone. Nadto donieść Wam 
mogę, iż jeden z obywateli ślązkich wy
sokie i poważne zajmujących stanowisko, 
znający dokładnie wszystkie szczegóły 
odnoszące się do choroby księcia Bisku
pa, był w Rzymie i wpłynął relacyą swo
ją na postanowienie Watykanu.

Na podstawie oświadczeń tegoż oby
watela, mogę Was zapewnić, że w Rzy
mie bardzo dobrze wiedzą, co sądzić o 
halucynacyach niektórych pism akatoli
ckich, które lubią się rozpisywać o hec- 
kaplanach, o niezgodności prasy katoli
ckiój z Biskupami itp. W Rzymie śledzą 
i badają bardzo dokładnie, co pisze prasa 
katolicka, co rozporządzają Biskupi i dla 
tego też mogą dokładnie sprawę tę osą
dzić. Takie sztuki, jak cytowanie ustę
pów z Encykliki Ojca św. do Biskupów 
portugalskich, w Rzymie nie robią wra
żenia. Faktem jest, że oprócz sprawy 
paderbornskiój (seminarya) i fuldajskiój 
(konwikt) prasa katolicka była najzupeł
niej we wszystkióm zgodna, co się dzia
ło, — a oba te zajścia nie pozyskały za
twierdzenia Ojca św. — z czego ten 
wniosek się wywodzi, że prasa miała 
racyą.

Nasz p. Zaruba, organista i właści
ciel gorzelni, miał w Raciborzu mowę do 
swych wyborców, przed którymi zdawał 
sprawę z czynności poselskich. Pan Za
ruba nie jest parlamentarzem w znacze
niu wyższćm, nie można też zbytecznie 
przeceniać tego, co powie. Kto zna cen
trum, ten wie o tóm, że wcale nie z tak 
lekkióm sercem, jakby się to z mowy p. 
Zaruby zdawać mogło, głosowali posło
wie katoliccy za ustawą kościelną, po
zbawiającą Poznań i Peplin seminaryów 
teoretycznych. Co się zaś tyczy sławie
nia niemieckich aspiracyi w szkolnictwie 
górnoślązkiem, to panu Zarubie odmawiam 
wprost kompetencyi do wydawania sądu.

ZIEMIE POLSKIE.
* Kijów. Siedm niemieckich kolo

nii w powiecie radomyślskim kolonie: 
Karlsdorf, Wierzbicendorf(!) Ewandorf, 
Romansdorf, Klimonsdorf, Filipsdorf i 
Maliudorf, odtąd stanowczo, we wszystkich 
oficyalnych dokumentach i koresponden- 
cyach winny się zwać po prostu • Kar- 
łowka, Wierbowka, Iwanowka, Roma- 
nowka, Klimowka, Filipowka i Malinowka.

_ Wołyń. „Kijewlanin“ donosi,
że w tych dniach przejechała przez War
szawę do Niemiec cała partya kolonistów 
niemieckich. Koloniści ci osiedlili się 
przed dwudziestu laty w powiecie włodzi
mierskim. Przez pierwsze lat 18 inte
resa ich szły bardzo dobrze, ale od dwóch 
lat znacznie się pogorszyły, wskutek 
czego postanowili oni wyjechać do Ame
ryki. Według gazet warszawskich, liczne 
kolonie niemieckie w gubernii wołyóskiój 
mają zamiar pójść za tym przykładem.

NIEMCY.
* Berlin, 6 grudnia. „Reichsanzei- 

er“ ogłasza rozporządzenie cesarskie z

dnia 23 lipca r. b., w któróm: rektorom 
(dyrektorom) rządowych i pod wyłącznym 
nadzorem rządu stojących progimnazyów, 
realnych progimnazyów, szkól realnych i 
wyższych obywatelskich, nadto wyższym 
i zwyczajnym nauczycielom wyższych 
szkół przyznany został stopień urzędni
ków 5 klasy. Nadto mają odtąd dyry
genci i nauczyciele tych wyższych szkół 
niepaństwowych, które stoją pod 
wyłącznym nadzorem państwa, pobierać 
taki sam dodatek na mieszkanie, jak inni 
urzędnicy 5 klasy, jeżeli zakłady nauko
we, przy których fungują, mają odpowie
dnie fundusze.

— Gdańsk. Tutejsze katolickie 
stowarzyszenie ludowe wysłało swego 
czasu do ks. Biskupa Koppa pismo, w 
któróm wyraziło ubolewanie swoje z po
wodu zaczepek, jakich ks. Biskup doznaje 
rzekomo ze strony prasy katolickiój. Pod 
dniem 26 listopada otrzymał zarząd sto
warzyszenia od ks. Biskupa Koppa po
dziękowanie, w któróm wypowiedziana 
jest nadzieja, iż „pożałowania godne nie
porozumienia ostatnich tygodni nie zdoła
ją zluźnić węzła jedności między katoli
kami, i że katolicy nie przestaną wspól- 
nemi siłami starać się o dobro i wolność 
Kościoła św.“ Ks. proboszcz Mentzel, 
który to pismo na zebraniu stowarzysze
nia odczytał, dodał od siebie, iż przykro 
mu, że takie pismo, jak „Germania“, 
które tak wielkie zasługi położyło około 
sprawy katolickiój, pozwoliło się użyć do 
tak ostrej i gwałtownej polemiki prze
ciwko ks. Biskupowi K. Zarzut to nie
słuszny. „Germania“ poświęciła sprawie 
fuldajskiego konwiktu cały szereg arty
kułów, i jeszcze dzisiaj zajmuje się tą 
nader żywotną kwestyą, ale w niczóm 
nie ubliżyła nigdy biskupiój godności ks. 
Koppa.

R O S Y A.
*Zdalszego ciągu raportu 

naczelnego prokuratora synodu wyjmuje
my następujące dane: Wszystkich prawo
sławnych soborów katedralnych było w ro
ku sprawozdawczym (1884) 60, soborów, 
znajdujących się w zawiadywaniu władz 
eparchialnych 597, cerkwi parafialnych 
32,882, nie licząc cerkwi w gmachach 
rządowych, kaplic w domach prywatnych 
i t. d. Za granicą było rosyjskich cerkwi 
25, z tych trzy przy ambasadach (w Wie
dniu, Londynie i Paryżu), 20 przy po
selstwach, jedna przy Grobie Pańskim 
w Jerozolimie i jedna w pałacu w. ks. 
Maryi Edynburskiej w Londynie.

— Dorpat. Z korespondencyi, za
mieszczanych przez urzędowego sprawo
zdawcę z podróży w. ks. Włodzimirza 
Aleksandrowicza, p. Słuczewskiego, oka
zuje się, iż pierwotna myśl zamknięcia 
uniwersytetu w Dorpacie została zanie
chaną. Natomiast postanowiono wprowa
dzić radykalne reformy w duchu rosyj
skim, zastosować nową ustawę uniwersy
tecką i skasować korporacye studenckie.

Jeżeli studenci rosyjscy, jak się należy 
spodziewać, — pisze „Nowoje Wremia“ — 
napłyną do uniwersytetu dorpackiego, jeżeli 
prelekcye, a przynajmnićj część ich będą pro
wadzone w języku rosyjskim, jeżeli wreszcie 
wydział t eologiczny zostanie oddzielony od 
uniwersytetu i zamieniony na ewangelickie se- 
minaryum, przeniesione do którejkolwiek ze 
stolic, to można się spodziewać, że i pod in- 
nemi względami przemiana ducha niemieckiego 
na rosyjski pójdzie szybkim krokiem.

SZWAJC ARYA.
* Starokatolicki rząd So

lu ry zabrał, jak wiadomo, czasu swego 
katolikom katedrę w Solurze i przysądził 
ją starokatolikom — a wraz z tym ra
bunkiem dopuścił się drugiego: zabrał 
skarbiec katedralny, zawierający przed
mioty wielkiej artystycznej wartości, któ
re trybunał kasacyjny uznał za własność 
państwa.

Państwo nie przebiera, jak wiadomo, 
w środkach, kiedy mu potrzeba pienię
dzy — więc też i rząd kantonu solur- 
skiego widząc pewnego razu pustki w swej 
kalecie — postanowił sprzedać skarbiec 
katedralny — monstrancye, kielichy, reli
kwiarze itp. , . , .

Wtedy to Biskup bazylejski, msgr. 
Fiala, rezydujący w Solurze, wystosował 
do rządu prześliczny list,^ w którym w 
słowach pełnych powagi i namaszczenia 
wystawia całą grozę i niewłaściwość ta
kiego działania — i w imię pamiątek na
rodowych , w imię sztuki, stanowiącej 
chlubę narodu, zaklina rząd, żeby nie od
dawali pod młotek dzieł artystycznych, 
stanowiących ozdobę nabożeństwa.

Skutek listu był ten, że postanowiono 
sprawę przedaży odroczyć aż do przy
szłej wiosny.

Wielkość stworzenia.
Dwa odczyty

O. Secchiego (w roku 1876 i 1877)
spolszczone przez

X. W. P.
-------- -----------------

I.
lielkość stworzenia w przestrzeni i czasie

(Ciąg dalszy.)
Lecz było li to poznanie owocem wyłącznym 

dzkiego rozumu i spekulacyi? Co do mnie, 
ważam to za rzecz bardzo wątpliwą ; sądzę 
iczej że wielka ta idea była tylko dale- 
¡em ’echem owój wiedzy, którą był obda-

rzony pierwszy nasz rodzic i która została 
przekazana jego potomkom. Poszła ona w za
pomnienie u świata pogańskiego i zachowała 
się jedynie w wielkich podaniach ludu wybra
nego i w jego pismach, w wyrażeniach, atoli 
po większej części ciemnych, które za dni na
szych nauka nam wyjaśnia. Rozważając po
rządek naturalny owych wielkich przewrotów 
fizycznych, którym podlegała materya, gdy da
wała początek światu obecnemu na podstawie 
praw swego rozwoju, danych jej przez Stwórcę, 
przekonujemy się, iż być musiała masą bez
ładną i ciemną, przeznaczoną do tworzenia no
wych światów, w której wnętrzu wzniecił się 
ów wielki pożar, który ją uczynił jasną, co 
wyrażają owe słowa rozkazujące : fiat lux.

Potem nastąpiła formacya firmamentu, o 
którym mówią księgi święte, co nie mogło być 
niczém inném, jak owém wielkiém zdarzeniem, 
w skutek którego kula nasza ziemska została 
niezależną od wszystkich innych, rozdzie
liwszy się od owej masy hezkształtnćj.

W skutek tego utworzyła się przestrzeń 
wolna na około każdego z tych ciał, t. j. 
utworzyło się expansum, by użyć wyrażenia 
niektórych tłomaczy.

Następstwem tego faktu było, że cała 
masa kuli ziemskiej została sama w sobie nie
zmiennie ustalona i utwierdzona na równo
wadze li tylko siły swej ciężkości. Przez to 
zaś znowu płyny wszelkiego rodzaju, przede- 
wszystkiém zaś wody naszej ziemi, odłączyły 
się od wód, które zostały na niebie, i to nie 
tylko od wód — jak to fałszywie dotychczas 
tłomaczono — co pod postacią waporów za
wieszone są w naszej atmosferze, lecz również, 
i to głównie, od owych wód, które się cofnęły 
na inne planety, jako na Wenerę, Marsa, Jo
wisza i Saturna, a nawet na inne gwiazdy, 
na których pokazuje nam obecność wody 
spektroskop, bądź to w postaci waporów, bądź 
to w jéj rozłączonych chemicznych pierwiast
kach, kwasorodzie i wodorodzie. *)

Ponieważ materya planet jest co do jako
ści na wszystkich ta sama, była też woda, i 
to w ścisłćm słowa znaczeniu (jako niedokwas 
wodorodu) wspólną wszystkim, a tak zostały 
rozdzielone wody ziemi od wód nieba, t. j. od 
wód ciał niebieskich. Nauka więc objaśnia 
nam to, co tradycya podaje, w ten sposób, że 
woda znajduje się nie tylko na ziemi, ale 
także na ciałach niebieskich, bądź to w stanie 
płynnym, bądź w stanie lotnym jako para, 
bądź wreszcie, jako n. p. na gwiazdach, w 
stanie pierwiastków jéj składowych. Nie trze
ba więcej suszyć sobie głowy, jakim sposobem 
firmament ograniczyć do atmosfery. Rozkład 
ten żywiołów natury nie kończy się bynajmniej 
na atmosferze; obejmuje on niebo i ziemię. 
Obecnie, kiedy wiemy, że woda jest także na 
niebie daleko za atmosferą naszą na innych 
ciałach niebieskich, jakże proste i łatwe jest 
teraz tłomaczenie tradycyi! Powiem jeszcze 
więcćj : można ztąd także wywieść, że pisarz 
byl natchniony i że nam przekazuje objawie
nie pierwotne nadprzyrodzone, ponieważ natu
ralnym sposobem nie mógł z pewnością wie
dzieć, że tam u góry znajduje się woda, nie 
mając oczywiście spektroskopu, by badać 
gwiazdy.

Następstwem jednakże pojęcia o odosobnie
niu ziemi naszéj w przestworzu było, że ją 
sobie wyobrażano położoną w centrum wszech
świata, ponieważ tylko w tym punkcie można 
było sobie wyobrazić zrównoważenie wszyst
kich jéj sił i miejsce jéj oparcia, bez obawy, 
żeby na jednę stronę się więcśj nie przechylała 
jak na drugą, lub żeby zapadła w nieznaną 
jaką przepaść.

Tak mogło się sprawdzić, co Lukrecyusz 
wyraził temi słowy:

Terraque ut in media coeli regione quiescat, 
i można pojąć, jako ciążenie ziemi, mającej 
taki układ, tém więcej się zmniejsza, im się 
więcej zbliża do centrum wszechrzeczy i jako 
w końcu
Evanescere paulatim et decrescere pondu Convenit.

Ziemia, jako centrum wszechświata, była 
punktem wyjścia rozumowań wszystkich staro
żytnych astronomów, i ztąd wszystkie ich wy
siłki do tego zmierzały, ażeby wynaleść spo
sób, którymby można pojąć i wytłomaczyć za 
pomocą kół koncentrycznych pozorne ruchy 
gwiazd około ziemi. Nie było trudno wyna
leść układ, któryby wytłomaczył ruchy gwiazd 
większych, słońca i księżyca. Sfera osobna z 
osią ukośną do sfery gwiazd obracała te dwa 
ostatnie ciała niebieskie w krąg około siebie, 
gdy wszystkie inne, osadzone na sklepieniu 
kuli trwałej, niepożytój i niezmiennej, krążyły
około ziemi.

*) Nie miejsce tu wdawać się w dyskusyą 
biblijną, jednakże nie będą bez pożytku następujące 
uwagi:

Firmament jest pierwszą rzeczą, o któréj się 
mówi, że został uczyniony, t. j. wykonany i 
urzeczywistniony po rozdzieleniu się światła od 
ciemności (Gen. I, 6 etc.). Oto tekst: Dixit quo- 
que Deus: fiat firmamentum in medio aquarum, et 
dividat aquas ab aquis (v. 7): Et fecit Deus fir
mamentum divisitque aquas, quae erant sub firma
mento, ab bis, quae erant super firmamentum; et 
factum est ita (v. 8): Vocavitque Deus firma
mentum coelum et factum est vespere et mane dies 
secundus.

W pierwszym więc dniu został tylko uczynio
nym firmament czyli expan sum, t. j. ta 
przestrzeń, która rozdzieliła planety i ciała 
niebieskie od ziemi: a zatem fakt ten jest to roz- 
łączenie ziemi od innych ciał niebieskich. Wody, 
o których tu mowa, są to płyny w ogólności, z 
których się jeszcze głównie składała masa tych 
ciał, ponieważ morze nie było jeszcze uczynione; 
stało się to w dniu trzecim.

Można też stwierdzić wielkość czynności kos- 
micznéj dnia drugiego i jéj stósunek do całego 
świata, ponieważ w psalmie 135, gdzie się opisują 
te same rzeczy, czytamy (v. 5): Qui fecit coelum 
in intellectu (v. 6): qui firmavit terram super 
aquas; a zaraz się dołącza (v. 7): Qui fecit lumi
naria magna, co ma oznaczać, że ciała świecące się 
rozłączyły się i wkrótce potem się ukształtowały. 
A w księdze Joba (38 w.) czynność ta wyraża się 
słowami: zakładać fundamenty ziemi, 
ponieważ rzeczywiście ziemia opiera się na sobie 
saméj i na własnej równowadze sił ciężkości.

Także księżyc miał swą sferę i uskute
czniał w ciągu miesiąca swój bieg, który 
kończyło słońce, mające odmienną pochyłość 
dopiero w jednym roku.

Trudniejsza była rzecz z planetami. Tru
dno przyszło dać przyczynę ich ruchów raz 
prostych, raz wstecznych, raz spóźnionych. 
Sławne są sfery Kallippa, które, chociaż celu 
swego nie dopięły, jednakże bardzo do niego 
się zbliżyły. Wynalazkiem tym dowiódł sta
rożytny geometra nadzwyczajnej bystrości umy
słu; a jeżeli sfery te początkowo poszły w 
pośmiech, przyczyną tego było, że ich nie zro
zumiano; lecz w końcu wywołały podziw no
wożytnych geometrów, gdy chluba żyjąca nauki 
włoskiej, profesor Schiaparelli z Medyolanu je 
rozebrał i wystawił w prawdziwem świetle.

Gdy doświadczenia za pomocą ruchów kon
centrycznych się nie udały, zwróciły się umy
sły do biegów ekscentrycznych. Lecz wszy
stkim zakusom tego rodzaju stawała na drodze 
wielka trudność : wytłomaczyć, jakim sposobem 
ziemia może byji zawieszona w przestrzeni, 
nie będąc centrum świata. Umysły nie zna
lazły zaspokojenia co do tego punktu, dopóki 
Kopernik nie wytłomaczył, iż ztąd, że ziemia 
jest okrągła, bynajmniej koniecznie nie wynika, 
jakoby być musiała centrum świata, ponieważ 
ciężary około niej się skupiły, nie jako około 
środka wszechrzeczy, ale jako około prostego 
środka masy przyciągającej, która się w bryłę 
okrągłą skupiła dla tćj samej przyczyny, dla 
którćj krople płynów postać kulistą przybie
rają, to jest, że się wzajemnie przyciągają, 
która to własność wspólna jest także wszyst
kim innym planetom kulistym i sferycznym. 
Z postaci jćj zatem nie można było wniosko
wać, że jest centrum wszechświata, lecz tylko 
to, że jest centrnm siły atrakcyjnćj, podobnie 
jak Wenus albo Saturn. Kopernik zatćm pier
wszy wyjaśnił teoryą ciążenia ogólnego.

Gdy już przeto nie ulegało wątpliwości, 
że nie koniecznie ziemia nieruchoma stoi w 
środku świata, coraz jaśniejsze kształty przy
bierała myśl, już od dawna, choć nie jasno 
tylko wypowiedziana, że ziemia krąży około 
innego centrum, stojącego nieruchomie, t. j. 
około słońca.

Lecz wynik ten zatrwożył umysł ludzki. 
Chociaż niemal nieznana była prawdziwa odle
głość ziemi od słońca i ledwo setną część rze
czywistej odległości przypuszczano, jednakże 
obwód jej obiegu był niezmierzony. A tn na 
domiar wynikało z badań Galileusza nad gwia
zdami, że ogromna ta linia, widziana z gwiazd 
stałych, znikała zupełnie i stawała się małym 
punktem. Uważano wtenczas tak wielkie od
ległości za niemożebne. Teraz zaś wiemy, że 
nie mogą być mniejsze nad 206,265-krotną 
odległość ziemi naszej od słońca. Duch ludzki 
uląkł się, jednem słowem, wynalazku i ztąd 
przez pewien czas, póki dowody na to stały 
się niezbitemi, starał się uniknąć tych wyni
ków, chroniąc się za orzeczenia Pisma św.; 
tłómaczone fałszywie, jak się później wykazało.

Lecz nie długo czekano na dowody wię
cej przekonywające; dali nam je Kepler, 
Bradley i Newton; myśl ludzka przeleciała 
teraz wkrótce liczby zimnej arytmetyki i po
woli oswajała się z wynikiem, przed którym 
tyle się lękała. A jako gdy wchodzimy de 
Watykanu, tego olbrzymiego pomnika, którym 
się uwiecznił geniusz Michała Anioła, ginie 
ogrom jego objętości, gubiąc się w proporcyi 
i harmonii jego części, tak przy zastanawia
niu się nad światem, skoro raz przełamano 
zapory jego otoczenia, dzieło Stwórcy zol- 
brzymiało tak, że słońce stało się dla nas 
niczem więcej, jak gwiazdą niestałą podrzę
dnej wielkości w porównaniu do tylu innych, 
należącą do systemu gwiazdowego, w którym 
miary świata naszego widzialnego zgoła ni
kną. Jednością miary nie była już odtąd od
ległość jego, na którćj przebieżenie potrze
buje światło 8^2 minuty czasu, lecz została 
nią odległość, którąby przebieżało toż samo 
światło słoneczne w całćm trzechlecin.

A gdyby jeszcze było prawdą, że większe 
gwiazdy tylko w tak oznaczonćj odległości się 
znajdują. Moglibyśmy przynajmniej utworzyć 
sobie szczebel do innych gwiazd i poznać ich 
względne odległości, któreby z fotometryi i ich 
ruchów w przybliżeniu proporcyonalnem mo
żna oznaczyć. Mielibyśmy wtedy gwiazdy 
drugićj i trzecićj wielkości i t. d. z odległo
ścią podwójną, potrójną i t. d., tak, iż naj
odleglejsze gwiazdy Herszla byjyby w tak 
ogromnem oddaleniu, iż światło potrzebowało
by 10 tysięcy lat, by przebiedz tę przestrzeń. 
Lecz nawet to nie da się uskutecznić, ponie
waż gwiazdy te pierwszej wielkości nie mają 
paralaksy, którejby kąt wynosił jednę sekun
dę, na czem jednakże cały ten obrachunek się 
opiera. Jakkolwiek zatem odległość, wynika
jąca z tego obrachunku jest ogromna, pozo- 
staje jednakże dalsze niezmierzone pole dla 
imaginacyi. Z odległościami rośnie także w 
stosunku objętość ciał niebieskich. Gdy roz
miary słońca, porównując jego średnicę z śre
dnicą ziemi, zdawały się kiedyś nieprzejrzane, 
dziś bez wahania mówimy o mgławicach nie 
mniejszych od obszaru zajmowanego przez cały 
nass obszar planetarny i o innych niezmier
nie jeszcze większych. Nie przerażamy się 
tćż więcej gwiazdami tak bardzo od nas 
oddalonemi, że nie tylko wieki, ale i setki 
wieków są potrzebne, by ich światło nas 
doszło.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, wtorek 7 grudnia.

* Doniesienia kościelne. Dla uzupełnie
nia podawanych przez nas a niekompletnych 
wiadomości o nominacyach i translokacyach w 
archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej, podaje-

my teraz spis całkowity według nr. 5 „Ko
ścielnego Dziennika Urzędowego“.
Archidyecezya Gnieźnieńska.

Dnia 23 września mianowany został ks. 
Ertman, pleban z Kwieciszewa, prodziekan? m 
dekanatu żnińskiego.

Jnstytucyą kanoniczną otrzymali:
Dnia 2 października ks. Bąk na beneficyrm 

w Czerniejewie.
Dnia 4 tegoż miesiąca ks. Wojeżyński, 

były profesor seminaryum duchownego w Po
znaniu, na beneficyum w Strzelnie; ks. Ziół
kowski, podkustoszy katedralny z Gniezna, 
na beneficyum w Kcyni; ks. Ćwikliński, ple
ban z Gościeszyna, na beneficyum w Mogilnie; 
ks. Sikorski, wikarynsz ze Żnina, na benefi
cyum w Górze pod Żninem; dnia 9 tegoż 
miesiąca: ks. Motylewski, administrator para
fii w Zabartowie, na beneficyum w Wierzchu
cinie; dnia 11 tegoż miesiąca: ks. Sypnie
wski, pleban z Ostrowa pod Gniewkowem, na 
beneficyum w Kołdrąbiu; ks. Sikora, admini
strator parafii w Gry lewie, na beneficyum 
tamże; ks. Stankowski, pleban z Barcina, na 
beneficyum w Ludzisku; ks. Pasztalski, ad
ministrator parafii w Ostrowie nad Gopłem, 
na beneficyum tamże; ks. Chylewski, wika- 
ryusz w Pakości, na beneficyum tam
tejsze; ksiądz Wyczyński, wikaryusz z 
Antonina, na beneficyum w Sobótce; — 
ks. Janas, wikaryusz z Wrześni, na benefi
cyum w Stawie ; ks. Sikorski, wikaryusz z 
Ostrowa, na beneficyum w Szczurach ; ks. Ra
decki, pleban z Szaradowa, na beneficyum w 
Szubinie ; ks. Połczyński, wikaryusz z Wyga- 
nowa, na beneficyum tamtej'sze ; ks. Górski, 
wikaryusz z Łabiszyna, na beneficyum w Ry- 
narzewie ; ks. Haupa, wikaryusz ze Srebrnćj- 
góry, na beneficyum tamże ; ks. Łabędziński, 
pleban z Lisewa, na beneficyum w Tucznie ; 
ks. Ryński, dziekan i pleban w Gołańczy, na 
beneficyum w Kozielska ; ks. Jezierski, ple
ban z Dąbrówki kościelnćj, na beneficyum w 
Sławnie.

Dnia 16 tegoż miesiąca : ksiądz Bilewicz, 
nauczyciel religii przy gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny w Poznaniu na beneficyum w Gnie
wkowie.

Dnia 19 tegoż miesiąca : ks. Drożdżyński, 
wikaryusz z Mogilna, na beneficyum w Szem- 
borowie : ks. Wabner, komendarz z Niestronna, 
na beneficym w Łagiewnikach ; ks. Ciesielski, 
wikaryusz z Wągrowca, na plebanią w Po
widzu ; ks. Sikorski, wikaryusz z Pempowa, 
na beneficyum w Mieścisku; ks. lic. Glabisz, 
administrator parafii w Inowrocławiu, na bene
ficyum w Murzynnie.

Dnia 21 tegoż miesiąca udzielona została 
kanoniczna instytucya na dragą penitencyaryą 
przy katedrze gnieźnieńskićj ks. Gdeczykowi, 
wikarynszowi i sekretarzowi Kapituły.

Dnia 26 tegoż miesiąca instytnowany zo
stał na drugą kanonią kolegiaty krnświckićj 
ks. Krępeć, dziekan i pleban w Marzeninie.

Dnia 29 tegoż miesiąca otrzymał instytu- 
cyą kanoniczną na beneficyum w Orłowie ks. 
Barcikowski, wikaryusz z Parchania.

Dnia 21 października przeniesiony został 
ks. Noga, administrator parafii w Powidzu, do 
Piask i Pierania, jako tymczasowy zawia
dowca.

Dnia 29 tegoż miesiąca ks. Tuchocki 
z Kołaczkowa przeniesiony został jako wi
karyusz do Wrześni, a neopresbyter Rakowicz 
z Wronek do Pleszewa, jako tymczasowy wi
karyusz; ks. Wendlandowi, administratorowi 
parafii w Tucznie, powierzono w tymczasową 
komendę osierocone parafie w Podgórzu i Sol
cu; ks. Wadzyńskiemu, plebanowi z Brzezia, 
powierzono w komendę beneficyum w Broni- 
szewicach; ks. Śliwińskiemu, wikaryuszowi 
z Komornik, komendę na beneficyum w Ba- 
szkowie.

Dotychczasowy wikaryusz w Odolanowie, 
ks. Szubert, przeniesiony został do Sulmierzyc 
jako tymczasowy altarzysta i wikarynsz.

Tymczasowy zarząd parafii w Niestronnie 
powierzono ks. dziekanowi Pankowskiemu w 
Ryszewku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

* Doniesienia urzędowe. Fizyk powiato
wy na powiat ostródzki, dr. R i s s e, prze
niesiony został jako fizyk powiatowy na po
wiat Olsztyński.

* Na wczorajszém posiedzeniu wydziału 
historyczno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk odczytał wobec licznie zebranych człon
ków poseł do parlamentu niemieckiego, p. Jó
zef Kościelski, ustępy z najnowszych swoich 
utworów dramatycznych. Nie należymy do 
bezwzględnych wielbicieli muzy p. K., win
niśmy atoli przyznać, że pomiędzy odczytane- 
mi wczoraj płodami jego fantazyi było sporo 
rzeczy pięknych.

* Teatr polski. Dziś przedstawienia nie 
będzie.

W środę po raz dragi dramat br. Sta- 
rzeńskiego „Banita“.

W czwartek na benefis p. Popławskiego 
obraz sceniczny, przerobiony przez p, P. z 
powieści Sienkiewicza „Potop“.

Czytelnicy nasi znają znakomitą powieść 
Henryka Sienkiewicza, drukowaną w piśmie 
naszém „Potop“. Pan Popławski, zdolny i 
utalentowany artysta teatru naszego, przerobił 
i uscenizował tę powieść i wybrał utwór ten 
na swój benefis. Nie wątpimy, że Publiczność 
choćby z saméj ciekawości podąży do teatru 
w czwartek, zasługuje na to także beneficyant, 
który sumiennie z ról swych zawsze się wy- 
więzuje:

W sobotę po raz pierwszy komedya Val- 
breque, tłumaczona przez W. Barszczewską 
„Szczęście małżeńskie“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „P o- 
wrót do Polski K a ź mi r z a O d n o-



w i ciel a (1040’r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“,

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 
12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Na Misyą 00. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi. Z przeniesienia 398,09 marek. Pa
rafia Ottorowska 12 marek. — Razem 410,09

* Koło Śpiewackie polskie. Celem przy
gotowań do mającego się wykonać na dniu 
12 grudnia r. b. wieczorze literacko- 
mnzycznym, odbywają się lekcye śpiewu 
regularnie co wtorki i piątki w lokalu 
p. Knolla o godzinie 9 wieczorem, o czem za
wiadamiając szanownych członków Kola, o li 
czny współudział prosi

Zarząd Koła Śpiewackiego.
* W sobotę przed południem zrewidowała 

miejska komisya, złożona z prezydenta miasta 
Mullera, radzcy zdrowia dr. Paulego, dr. Schón- 
kego, kapelnsznika Zieglera, miejski budynek 
na św. Łazarzu nr. 2 (przed bramą wildecką) 
chcąc się przekonać, czy i o ile dałby się bu
dynek użyć w razie wybuchnięcia cholery w 
Poznaniu na lazaret dla chorych. Komisya 
podobno znalazła budynek ten przydatny do 
pomieszczenia kilkunastu chorych, koniecznie 
atoli będzie trzeba wystawić jeszcze jednę 
barakę.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Parcelacya. Panowie Louis Leibholz 
z Hammersteinu i Louis Bernhard ze Szcze
cinka kupili — jak pisze „Wielkopolanin“ — 
od pani Radońskiej wieś Stęszewko pod Po
biedziskami celem rozparcelowania. Warunki 
przy zakupnie parceli stawiają takie, że żą
dają wpłaty jednej części umówionćj kwoty, 
a 3 części tej sumy pozostawiają na hipote
kach na 10 lat po 5 od sta. Parcele te 
sprzedawać będą w terminie dnia 14 grudnia 
r. b. i to nie mniejsze, jak 5 mórg.

Przytćm donosimy, iż w tem samem Stę- 
szewku sprzedane ma być dnia 26 stycznia 
gospodarstwo borowego Wawrzyniaka, nr. 5 
hipoteczny mające. Gospodarstwo to obejmuje 
81 mórg. Może obok parceli znajdzie się któ
ry z naszych rodaków i na to gospodarstwo?

* Doroczne walne zebranie Towarzystwa 
Naukowćj Pomocy Imienia Karola Marcinko
wskiego powiatu bukowskiego odbędzie się dnia 
9 grudnia r. b. o godzinie 3 po południu w 
lokalu p. Teofila Degórskiego w Buku. O li
czny udział członków i osób Towarzystwu 
przychylnych uprasza

Komitet powiatowy.
Ks. Jan Hebanowski, przewodniczący. Z. Nie
golewski. Ks. W. Karwowski. Ks. Józef 
Hebanowski. Dr. Żnchowski. Wł. Szubert.

* Września. We wsi Borzykowie obdarzyła 
robotnica Abramowiczowa swego męża czwo
raczkami, 2 chłopcami i 2 dziewczętami. Dzieci 
są wszystkie zdrowe.

* Trzemeszno. Dnia 3 b. m. sprzedana 
została w sądzie tutejszym na subhaście wieś 
Lubin, obejmująca 175 hekt. areału. Wieś 
tę nabyła kapitalńtka Moritzowa z Drezna za 
cenę 124,060 mank.

* Odolanów. Przy wyborze reprezentan
tów dnia 30 listopada przeszło trzech Pola
ków, pp. Jan Wrzesiński, Józef Dere- 
s i ń s k i i Jan R n d n i c k i. Na sześciu 
reprezentantów ma Odolanów 4 Polaków i 2 
Niemców. Dawniej składało się koło repre
zentantów z samych Polaków. Niemcy 
zasiadający w reprezentaeyi przeszli przy ze
szłorocznym wyborze wskutek braku orga- 
n i z a c y i z naszej strony.

* Loterya. Ciągnienie trzeciej klasy 175 
loteryi pruskićj rozpocznie się dnia 14 gru
dnia r. b. Losy odnowić należy do 10 gru
dnia godziny 6 wieczorem.

* Raciąż pod Tucholą. Czytamy w „Piel
grzymie“ : W tych dniach odbyła się rewizya 
czytelni u obywatela Kręckiego, który już od 
dawna takową wypożycza bezpłatnie publiczno
ści. W tym celu przybył amtsvorsteher te
raźniejszy obwodu tutejszego i sołtys ze wsi 
do pomieszkania p. Kręckiego, zrewidowali 
wszystkie książki, szukając za podejrzanemi 
lub od sądu już dawniej gdzieindziej wyrokiem 
zakazanemi, jak to: „Raciczki“, „Co się stało 
w Polsce“ itd., lecz ponieważ tych i tym po
dobnych tu nie masz, przeto rewizya nie przy
niosła p. Kręckiemu żadnego zmartwienia. 
Czytelnie te już prawie od lat blisko 30 tu 
egzystowały, jedna dla parafii dzierżona przez 
niebożczyka organistę Hencla, druga dla szkoły 
przez byłego nauczyciela p. Łabuńskiego. Przy 
zmianie atoii teraźniejszych poglądów zwierz
chności i okoliczności z nich wypływających, 
pierwszą odebrał założyciel obojga i lozdałjuż 
dawno pomiędzy publiczność, drugą zaś objął 
p. Kręćki. Zapewne i w innych czytelniach 
poszukiwać będą wspomnianych książek.

* Z łeleniogóry na Slązku donoszą, że 
w Sudetach panuje od niedzieli rana zawieja 
śnieżna. Komunikacya kolejowa jest wielo
krotnie przerwana, pociągi osobowe nadchodzą 
kilka godzin później, przewóz towarów ustał. 
Pomiędzy Greiftenbergiem a Rabischau uwiązl 
pociąg towarowy w śniegu. Komunikacya po
między Kłodzkiem a Dytrychowicami przer
wana. Śnieg leży miejscami na dwa metry 
wysoko.

* Goerbersdorf, 2 grudnia. W obecnej 
porze roku u wszystkich wód śląskich pustki. 
Starannie wczasie sezonu umiatane promenady 
pokrył głęboko śnieg, a przyjeżdżający nie 
domyślałby się nawet, że to wody, u których 
latem roje strojnych dam i panów, chorych a 
jeszcze więcej zdrowych uwijało się ludzi. — 
W Goerbersdorfie inaczej. Wprawdzie latem 
nie tak tu gwarno — niema tu zabaw ani

tów. Ozdobę tę noszą Afrykanki na nodze 
około kostki.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 8go 
grudnia Niepokal. Poczęcie N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 59 
Zachód o godzinie 3 minut 45.

Pojutrze dnia 9go grudnia śś. L' okadyi 
i Waleryi.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 0. 
Zachód o godzinie 3 minut 44.

reunionów, bo tutaj przyjeżdżają nie na zaba
wę, lecz na poratowanie zdrowia, ale za to 
życie i zimą nie tylko że nie zamiera, lecz 
przeciwnie wyrabia się nieomal familijnie, co 
opuszczonemu od swoich choremu tak bardzo 
jest przyjemnym. Pozostało tu wielu, którym 
latowa kuracya nie wystarczyła, a przyjechało 
też wielu, którzy chcą zimę spędzić pod do
zorem znanego w najszerszych kołach właści
ciela zakładu. Pogodę mamy tu nadspodzie
wanie piękną; to też w południe wszyscy pra
wie wychodzą na świeże powietrze, zdrowi zaś 
większą część dnia spędzają na przechadzkach 
po czysto umiatanych gankach.

Wieczorami kupi się wszystko na salach, 
które jak każdy pojedynczy pokój i korytarze 
ogrzane równo za pomocą kaloriferów. Jedni 
gromadkami siedzą w zimowych ogrodach, ga
wędząc wesoło, drudzy poszli do czytelni lub 
biblioteki, pozasiadali około stołów i czytają 
gazety lub książki, inni grają w karty, w 
szachy lub w bilard, nie braknie i fortepia
nów, na których ten i ów zagra czasem, aby 
sobie i drugim czas skrócić. Od czasu do 
czasu skromny koncercik lub udatne jakie 
przedstawienie teatralne rozweseli zimujących 
tutaj chorych. Już to dr. Brehmer i chce i 
umie pacyentom swoim uprzyjemnić pobyt w 
Goerbersdorfie, a powszechnie panującego mnie
mania o panujących tutaj nudach, myślący 
chory wcale a wcale podzielać nie może, nie 
ma tu bowiem ani jednego miejsca, któ- 
reby myśli chorego nie zajęło.

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. 
Pomyślano już i o tem, aby obchodzić je z 
wszelką uroczystością, każdej poszczególnej na
rodowości właściwą. Osobny komitet dam i 
panów, złożony z przedstawicieli wszystkich 
narodowości, jakie tutaj są reprezentowane, 
zajmuje się urządzeniem tej uroczystości. Li
czba pozostałych na zimę pacyentów wynosi 
sto trzydzieści osób, z tych przeszło dwudzie
stu Polaków, których najtroskliwszą, bo iście 
braterską opieką, otacza lekarz-asystent, dr. 
Teofil Stachiewicz, którego chwilowa choroba 
boleśnie nas dotyka. Mamy w Bogu nadzie
ję, że zasiędzie z nami do wigilijnego stołu, 
a łamiąc z nami opłatek, usłyszy od nas ser
deczne „Dosiego roku !“

* Statystyczne doniesienia urzędu poczto
wego i telegraficznego w Niemczech wykazują, 
że liczba przesyłek pocztowych w roku 1885 
wzrosła o 1811 milionów sztuk niż w roku 
1884. W roku 1885 przesłano pocztą 736 
milionów listów, 231 milionów kart poczto
wych, 220 milionów druków, 18 milionów prób 
towarowych i 56 milionów przekazów poczto
wych. Dalej przesiano pocztą 426 milionów 
numerów różnych dzienników, a zatćm 11 mi
lionów więcej jak w roku poprzednim. Ogółem 
przesiano dziennie 2,191,244 egzemplarzy ró
żnych gazet. Suma przesianych pocztą pienię
dzy wynosiła 13,650,000 marćk, a w roku
1884 wynosiła przesyłka pieniędzy 15,543,000 
marek, nie wielka przeto różnica, pochodzi to 
ztąd, że wiele przesyłek pieniężnych uskute
czniają banki. Przekazami pocztowemi w r.
1885 przesiano 3335 milionów mr. Do tego 
jeszcze dołącza się paczki z podaniem warto
ści, które na 8585 milionów mr. obliczono. 
W listach zamkniętych przesiano 8271 milio
nów mr. Liczba paczek bez podania wartości 
wynosiła 82 miliony sztuk, z 342 milionami 
kilogramów wagi. Oprócz tego 255,908 prze
syłek pocztowych było takich, gdzie nie można 
było adresatów odnaleść, lub też adres był 
niedokładny, a odsyłający nie podpisali swego 
nazwiska i dla tego nie było im można wró
cić. Długość linii telegraficznych wynosiła w 
roku 1884 68,387 kilometrów, w 1885 roku 
71,618 kilometrów, liczba stacyi telegrafi
cznych doszła w roku 1885 do 11,756, w 
1884 wynosiła 10,865. Ogólny dochód za
rządu pocztowego i telegraficznego wynosił 
w roku 1885 172,242,249 mr., w r. 1884 
zaś 166,207,128 mr.

* Rubens I Van Dyck. Gdy Rubens pra
cował nad nieśmiertelnem swojem „zdjęciem 
z krzyża“ zabronił surowo wszystkim uczniom 
wchodzić do prywatnśj pracowni, nie chciał 
bowiem, aby obroz przed wykończeniem był 
przez kogokolwiek widziany. Uczniowie jednak, 
zdjęci ciekawością, zdołali raz, podczas nie
obecności mistrza nakłonić służącego, aby ich 
wpuścił do sanktuaryum. Tu przez nieuwagę, 
czy też przez swywolę przy oglądaniu płótna 
kilku młodzieńców uderzyło się o obraz, tak 
że jedna noga Chrystusa i ręka podtrzymnją- 
cej go jasnowłosej Magdaleny, zatarły się. 
Przerażenie uczniów było wielkie, gdy dostrze
gli zrządzoną szkodę, i Van Dyck musiał 
podjąć się zamalowania zatartych części, co mu 
się też tak świetnie udało, że Rubens, który 
natychmiast dostrzegł cudzą robotę, przebaczył 
ciekawości uczniów i pobłażliwości służącego i 
i nie zmienił nic z malowidła Van Dycka. 
W obrazie Rubensa przeto noga Chrystusa i 
ręka Magdaleny są pędzla Van Dyck’a.

* Dawny rachunek krawiecki. W zbio
rze starych rękopisów, będących własnością 
pewnego obywatela heidelberskiego, znajduje 
się rachunek krawca z r. 1690, będący inte
resującym dowodem ówczesnych obyczajów. 
Ciekawy ten dokument brzmi dosłownie, jak 
następuje : „Za wzięcie miary na suknię dzie
wicy Albinie Mornheim, 4 grosze ; za zeszy
cie kawałków do spódnicy w fałdy, 6 groszy; 
za uformowanie stanika dokładnie według 
piersi, ramion i rąk dziewicy, 7 gr. ; za je
dwab 3 gr. ; bawełny wyszyto za 3 gr. — 
Oddawszy suknię tę porządnie, o zapłacenie 
tego uczciwie-chrześciańskiego rachunku prosi 
Gotthelf Liebner, krawiec tak dla wysokie, 
arystokracyi, jak i dla mieszczan. — Heidel
berg.“ — Błogosławione czasy, kiedy za ro
botę sukien groszami płacono!

* Ciężkie ozdoby noszą „damy“ afrykań
skie w Kongo. Podróżnik amerykański, po
rucznik Trannt, ofiarował dla muzeum w Wa
szyngtonie pierścień Afrykanki, ważący 10 fun-

Wiedeń, 6 grudnia. „Politisehe 
Corresp.“ nazywa fałszywą i bez sensu 
pogłoskę uadeszłą z Białogrodu, jakoby 
deputacya bułgarska miała zamiar ofiaro
wać królowi Milanowi koronę bułgarską. 
Pobyt deputacyi w Białogrodzie ma, we
dle tego pisma, to tylko znaczenie polity
czne, że świadczy o przyjaznych stósun- 
kach bułgarsko-serbskich (zob. Przegląd 
dzisiejszy w „Kuryerze“).

Paryż, 6 listopada. Grevy konfe
rował dziś z marszałkami Izby i senatu. 
Prezydent chciał p. Floquetowi poruczyć 
zadanie utworzenia gabinetu, ale nie mógł 
go do tego nakłonić. Floquet odpowie
dział, że jako marszałek Izby większe 
może oddać usługi państwu, niż jako pre
zes ministrów; gdyby jednak miał Grevy 
włożyć na niego obowiązek złożenia ga
binetu, to w takim razie nie ułęknie się 
trudności i odpowiedzialności. Grevy kon
ferował następnie z pp. Clemenceau, Fer- 
rym i Brissonem.

Przybył tu książę Battenberg. — 
Wedle sprawozdania, nadeszłego z Sene
galu skończyły się nieporozumienia po
między krajowcami francuskiemi a wła
dzami w Grand-Bassam.

Berlin, 7 grudnia. Książę rejent 
bawarski Luitpold przybył dzisiaj do 
Berlina i przyjmowany był na dworcu 
anhaltyńskim przez cesarza, następcę tro
nu, wszystkich książąt cesarskiego domu, 
oficerów różnych stopni i naczelne wła
dze miejscowe.

WiaftosiDSei literackie i artystyczne.

* We Fryburgu w Br. u Herdera wyszło 
dzieło pod tytułem „Ischożdenie św. Ducha i 
wseleńskoje perwoswiaszczećstwo. Idanie Ser- 
gija Astaszkowa. (Pochodzenie św. Ducha i 
prymat powszechny. Cena 3 m.

Dzieło to, napisane po rosyjsku, dla tego 
niestety dla publiczności naszej nieprzystępne, 
jest mimo to nadzwyczaj ważne, gdyż zdaje 
się zapowiadać pomyślny zwrot w religijnych 
opiniach światlejszych ludzi Rosyi. Już przed 
niedawnym czasem donosiliśmy, że znany hi
storyk rosyjski, Solowiew, ogłosił szereg tez 
obalających najgłówniejsze podstawy schizmy.

Sergiej Astaszkow uderza w powyższej 
książce na dwa najgłówniejsze punkta, w których 
cerkiew grecka i prawosławna różnią się od 
Kościoła katolickiego, to jest na pochodzenie 
Ducha św. i na prymat Biskupa rzymskiego, 
Następcy św. Piotra, Namiestnika Chrystu
sowego. — Ważne cytaty z pism Ojców 
kościoła greckiego, z ksiąg liturgicznych 
Kościoła świętego przytoczone w tem dziele 
dowodzą, że nauka Kościoła zachodniego jest 
w zupełnej zgodzie z tem, co przed Focyn- 
szem nauczano w Kościele wschodnim i że 
tylko fałsz i kłamstwo zdołały rozerwać je
dność obu tych Kościołów.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby ktoś świa
domy języka rosyjskiego książkę tę obszerniej 
ocenił i rozebrał,

* Na Gwiazdkę wydała księgarnia Edwarda 
Feitzingera w Cieszynie trzy nowe książki: 
„Dziecięca radość“ w obrazkach z wierszyka
mi — „Wielka Skarby złota w Sierra Ne- 
wada“ — „Niezapominajki“, wybór najlepszych 
wierszy do imiennika. — Księgarnia ta poleca 
zarazem swój bogaty skład pism dla ludu i 
młodzieży.

* Ziemianina wyszedł nr. 49 i zawiera: 
W sprawie, odgoryczania i używania łubinu na 
paszę. — Uprawa pasternaku, dr. Tadeusz 
Kowalski. — O starannem dojeniu i o mle
czności krów. — Formularz do wypełnienia 
przez wzywającego Radę gospodarczą w obrę
bie Towarzystwa rolniczego Poznańsko-Szamo- 
tulskiego. — Kronika rolnicza i rozmaitości. 
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ze
brania Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

* Tygodnika beletrystycznego I nauko
wego wyszedł nr. 10 i zawiera: Ziarnka Wiel
kopolskie, Jastrzębiec. — Paź, powieść z czasów 
Karola IX. (ciąg dalszy). — Łzy (wiersz), 
Stanisław' Bronikowski. — Skrzypki Dalibora, 
z języka czeskiego tlóm. Melania Parczewska.
— Korespondencya „Tygodnika“: Z Ostrowa 
(Odpowiedź p. Wandzie Kaźmirze), Przyja
ciółka prawdy. — Pieśni historyczne dla mło
dego wieku przez Podolankę. Posągi pierw
szych królów w katedrze, poznańskiej VII. — 
Wiadomości literackie, artystyczne, społeczne 
i rozmaitości. — Składki na cel dobroczynny.
— Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 10 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Lanąuierów“ 
i „Walka o miliony“ (przekład z francuzkie- 
go) E. z Kurowskich Puffke (ciąg dalszy). —
Z nocy do światła. Powieść przez Hugo Con- 
way’a, przekład z angielskiego, F. W. (ciąg 
dalszy). — Córka Nababa z Singopoory, po
wieść przez E. R., przekład z angielskiego 
(ciąg dalszy).

Przybyli Pozaaial».

Poznań, 6 grudnia.
KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 

Walewski z Ostrowa, Bielski ze Stęszewa, 
Hanke z żoną z Sulencina, pani Tomasz- 
kiewiczowa z córką ze Studzieńca.

Stan powietrza.
Dnia 6 grudnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Muiaghmore . 752 Z. Płd. Z. 1 zachm. 9
Aberdeen . . 744 Płd.Z, 2 deszcz 4
Chrystiansund 727 Płd. Z. 4 zachm. 4
Kopenhaga . 741 Płd.Płd.Z. 2 deszcz 5
Sztokholm . . 737 Płd. 2 deszcz 2
Haparanda. . 735 spokojnie. śnieg —2
Petersburg . . — — — —
Moskwa . . . — — — —
Kork, Queenst. 758 Z. 2 pochmurne 11
Rrpfit............ _ _ — _

753 Płd. Z. 6 zachm. 10
’) 744 Z. 3 deszcz 9

Hamburg. . . 756 Płd.Z. 6 deszcz 2
Świneminde . 2) 750 Płd.Płd.Z. 5 deszcz 1
Neufahrwass' r 754 Płd. 3 zachm. 0
Kłajpeda . . . 8) 749 Z. Płd. Z. 2 zachm. 4

_ _ _ _
Monaster . . . 756 Płd.Z. 2 deszcz 2
Karlsruhe . . 765 Płd.Z. 1 zachm. -2
Wiesbaden . . 4) 764 Płd.Z. 1 zachm. —1
Monachium. . 766 Płn. Z. 2 pochmurno —8
Kamienica . . 5) 761 Płd.Płd.Z. 2 zachm. —2
Berlin .... «) 755 Płd. Z. 1 śnieg — 1
Wiedeń. . . . — Płd. Z. 1 zachm. -3
Wrocław . . . 760 — —
Isle d’Aix . . — — — —
Nizza..... — — — —
Tryest .... — — — —

ł) Silny śnieg i burzliwy deszcz. 2) Sron.
3) Sron. 4) W nocy przymrozek, śr. n, mgła. 
5) Sron.

Uwag a. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, s) Europa środkowa 
na połndnie od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. --- północ. Płd. == południe, 
W. == wschód. Z. == Zachód.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew. 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = orze
źwiający. 6 — silny, 7 = mroźny, 8 — burzliwy, 
9 = burza, 10 — silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd ua stan powietrza:
Naprzeciw nizkiego minimum o 727 mm. przy 

środkowem wybrzeżu norwegskiśm leży ponad Al
pami masimum o mniej więećj 770 mm. tak, że 
gradyenty ponad Niemcami, mianowicie na połu
dnie od wybrzeża morza północnego i bałtyckiego 
nadzwyczaj stały' się spadziskiemi. Odpowiednio 
do tego wieją przy niemieckiem morzu północnćm 
i na wschodnim morzu bałtyckiem burzliwe połu
dniowo-zachodnie wiatry przy dżdżystem powietrzu; 
przy Bornholmie szaleje ciężka południowo-zacho
dnia burza. Temperatura ponad morzem północnem 
i okolicą znacznie podskoczyła, w północnych stro
nach Niemiec nie ma mrozu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w grudniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
6. Pop. 2 748,1 Płd.Z. sil. zachm. 0,0
6. Wie. 9 748.8 Płd.Z. sil. zachm. + 2,3
7. Ran. 7 744,4 Płd.Z. sil. zachm. + 3,6

Dnia 4 grudnia masimum ciepła — 2°o Cel.
„ „ minimum ciepła -f- 2°9 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

Pos. Zeit.“ jak następuje:
Przeważnie pochmurne powietrze przy słabym

wietrzyku ze zmiennego kierunku bez znaczniejszych 
opadów z mało zmienioną temperatura.

GiíSPOÜAKSTWU HAMUEL I PRZEMifSŁ.

Hamburgskie 50-talarowe losy. Najbliż
sze ciągnienie odbędzie się 3 stycznia. Prze
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso
waniu około 20 marek za sztukę, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. Ber- 
lin, Französische S t r. Nr. 13, za 
premią 90 fen. za sztukę.

Berlin, 6 grudnia. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawo zda
nie d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 2024 
sztuk bydła rogatego, 11,942 sztuk trzody chle- 
wnćj, 1244 cieląt, 4960 skopów. — Bydło ro
gate. Targ przy obfitym na teraźniejszą porę 
spędzie był powolny przy cenach spadających. Wszy- 
skiego nie sprzedano. Płacono za gatunek I 50 
do 54 mk., za gatunek II 45—48 mrk., za gatu
nek III 33—40 mrk. za gatunek IV 27—31 mk. 
za 100 funt wagi mięsnśj. — Trzoda chle
wna. Handel z powodu licznego spędu a nie
wielkiego eksportu był słaby, ceny spadły i wszy
stkiego nie sprzedano. Płacono za meklemburgskie 
(t. j. I gatunek) około 47 mrk., za pomorskie i do
bre krajowe (t. j. II gatunek) 43—45 mrk., za 
Sengery resp. III gatunek 40 — 42 mrk., lekkie 
węgierskie (1120 sztuk) 37—£9 mrk., za 100 funt, 
przy 20 pret. tary, za bakońskie (750 sztuk) 40 
do. 41 mrk. przy 50 pret. tary za sztukę. — 
C i el ę ta. Dobry towar można było szybko sprze
dać po cenach zeszłotygodniowych; średni i pośle- 
towar mało poszukiwany Płacono za gatunek I 
45—50 fen., za najlepszy ciężki towar do 55 
fen. za II 30—43 fen. za funt wagimięsnćj. — 
Skopy. Przy spokojnym handlu i cenach nie
zmienionych rozkupiono prawie wszystko. Dobrego 
towaru było wiele. Płacono za gatunek I 44—50 
fen., za gatunek II 34—42 fen. za funt wagi 
mięsnćj. _____

Cena wypowiedział»» —, y 
—centn. grudzień 124,- płacono. 
—płacono.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedz. '------, Wypow

grudzień 34,60 pł., styczeń 34 80 
płacono, marzec 35,60 płc., kwiecień 
maj 36,80 płacono.

... \iSPraK'o«U6IlHr UiŁęUoWo. . 
UMOWlU (z bicską: ,,r U)O litr. 10,C

Trwles. Wypow-dziano ¡¡tiów, cena
powiedziana 34,50 grudzień 34.50 gf 
34.80 m„ luty 35,20 m., marzec ’
kwiecien-maj 36,50 marek w miejscu bez 
elki 34 20 hi.

(W) Poznań, 7 grudn. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25-10,75 mrk. 
rżana nr. 0 i 1 9,25-9,50 mrk po 50 kdogr.

Bydgoszcz, 6 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg, 

P s z e ni c a niezm., bardzo ciemna i szklista de
likatna, 148-152 m.. najdelikatniejsza ponad no- 
towania, jasno ciemne andnie gatunki . marek,
poślednie gatunki 140—147 m.

Zyto stale , w miejscu krajowe delikatne
116—]20 mrk., nowe —,— in.

Jęczmień nom., piękny 120 — 125 mrk., po-
śledni^lGO-118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości llo 
do 118 marek, pośledn: .

Groch nom. wrzący 145 —155, na paszę 115 
do 120 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 35.25 m.

Wrselnw, 6 grndnia 1886.
Żyto (za 1000 funt,) niezro., wypowiedziano 

—cent., Cena wypowiedziano —.— mrk . gru- 
dzień 130,— żąd., kwiecień-maj 1887 134,50 żąd., 
maj czerwiec 136,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie- 
siąc bieżący 105.— żąd.. grudzień-styczeń 
żąd., kwiecień-maj 108,— żąd.

Ulćj rzepiowy h. in.. wypowiedz.----- ceni.
w miejscu —żąd.. grudzień 45,50 żąd., g^. 
dzień-styczeń 46,— żąd., kwiecień-maj 46,25

Okowita bez in., wvpowietlzir.no 15,000 hu,, 
w miejscu —,— m., grudzień 35,10 płacono, grn- 
dzień-styczeń 35,10 piacono, styczeń-luty — 
płacono, kwieci ń-maj 36.50 żąd.

Ona wypowiedziana na dzień 7 grudnia:
zyto|130 — mrk.. pszenica —mrk.. owies 105 
mrk. rzep —,— nu., olćj rzepiowy 45,50, okowita 
35.10 m.

Ceny targowe z dnia 6 grudnia lt86.

Pos tanowieuia

miejskiéj

deputacyi targów.

Za 10 0 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
M!F.

nąj- 
niż. 
M ¡E.

nsj- 1 
wyż. i 
M|F.|

naj-
niż.

M;F.

naj-
wyż.
m;f.

nap
niż.
MF.

Pszenica biała 16.00 15 50 15; 10114¡70 1450|14.20
. żółta 1580 15 50 14 70 1430 14 00 13 80

Żyto 13 50 13 10 12 70 12140 12 20 ¡200
./ eczmień 14 21) 13 40 12 40 11 70 11 30 10,40
Owies 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9£0
Groch 16 0( 15 50 15 — 14|0) 13 01 l-Joo

Postanowienia TO WAR_____
komisy i handlowej.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop „ „

piękny I średni | pośledni

19 60 18 50 18 10
19 30 18 30 17 60
20 50 19 50 18 OO
21 — 20 00 19 00
22 — 20 50 18 00
16 50 15 50 15 00

(X iî d c sla ii o). 
Haute-N ouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane z wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1086)
Fabryka firma B. W ©ller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

.jazdy
ważny od 1 października 1886 r.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

Godz. 5,20 rano. Godz. 6,52 wieczorem.
„ 10,41 przed poł. „ 12,53 w nocy.

Do Wrocławia.
Godz. 4,53 rano. Godz. 3,49 po południu

„ 10,30 przed poł. „ 8,13 wieczorem.
Do Bydgoszczy-Torunia.

Godz. 4,48 rano. Godz. 6,00 wieczorem.
„ 8,10 rano. „ 8,20 wieczorem.
„ 1,13 po połud.

Do Berlina-Gubeny.
Godz. 12,57 w nocy. Godz. 3,57 po południu 

„ 5,— rano. „ 6,54 wieczorem.
„ 10,26 przed poł.

Do Kluczborga.
Godz. 6,15 przed poł. Godz. 7,06 po południu 

„ 2,51 po połud.
Do Piły.

Godz. 4,49 rano. Godz. 3,54 po południu
„ 10,29 przed poł.

TeBegram giełdowy 
Knryera Poznańskiego-
Berlin, 7 grudnia 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżej, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto p tw. 
grudż -styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec

163,50 
165 —

131.75
132.75 
183,—

Olćj rzep, bez inter.
kwiecień-maj 
maj -czerwiec 

Okowita stale, 
w miejscu 
grudż.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 

Owies
grudż.-styczeń 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

Szczecin, 7 
Pszenica słabo, 
grudż.-styczeń 
kwiecień-maj 

Żyto słabo.) 
grudż.-styczeń 
kwiecień-maj 

Olej rzeo spok. 
grudzień 
kwiecień-maj

46.60
46.90

36.90 
37,30 
38,50 
38,80
39.60 
40,20

Kapitały
Berlin, 7 grudn. 1880-

Consol. 4% Mjr 
Pozn. 4% listy z. IW 
Poz. 3’/2%list.z. 99-W 
Pozn. listy rent.
Austr. banknoty 1% 
Austr. renta srebr. 6b.' 
Ros. banknoty 
Ros. consol. 1871 - • 
Ros. listy zast, 9“ 40 
Pol. 5% listy zast. 5» j 
Pol. Ulew. 1. zast- o»- 
Węg. d0/orent.zł-J’ „ 
Austr. kred.akcye 
Austr. franc. kol. ’.7'^ 
Lombardy 1 '
Uspos. słabe.

112- 
200

20,000
grudnia 1886. (Kursa końc.)

Okowita słabo. 
159,— w miejscu
165.50 grudż-styczeń 

kwiecień-maj
126.50 czerwiec-lipiec
129.50 Petroleum

w miejs.'n 
45,20 Rzepik 
45.50 w miejscu

35,89
35.8«
37-00
3S.00

ji35

cza się dla abonentów miejscowych h 
książek księgarni nakładowej Gebe 
&• Wolffa w Warszawie.

Dodał*

wvpowietlzir.no


Dodatek ¿Lo Kuryera Poznańskiego Nr. 281.

Towarzystwa rolniczego i Tow Pa v , T5 t 
K MqrpinVn-.,r i • low* Pomocy Naukowej Im.

cdbędzie.si; ^T«±e«meg0naP7iatu M°9Hnickie0o 
tek dnia 16 grudnia rh • 811 P®Pa 4. Kiszewskiego w czwar-
drugie o 3-ej po południu pierwsze °-i/odz. 12-tej w południe,

w,M, dr„keyi; hmj uiihi (lis»,

------------ ----- Dyrekcya i Komitet powiatowy.
ak ładem

KSIĘGARNI katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

wyszedł świeżo

Trzeciego zakonu Świętego O. Franciszka
StrnaLXXXTY 6 najn°WSZyCh r0Zp0rZąd2eń °i- L-a XIII.

zowe
w szagryn wyborowy e-ładki’ Lr ^sowe z futerałem 5 mrk. 50 fen,,

Nadsvłai»nv -1’ br?T pą.sowe- z futerałem 7 m. 50 fen.
wie należytośćJ w“ znaczkach anoćz^wvehkl^ P-r' Mi}kowskiego w Krako- 
wrotną pocztą franco P °Wy°h Pruskich, otrzymują książkę od-
---------- ------------------___________ _______________________________ (1141)

g?Ma Księgarnia Nowa Poznań ul. Jezuicka 12.
SdnapSSotówPOledCa Wieleb”emU swój

"S w Poznania. 1 dewocyjnych jako najtańsze źródło

„1 20
^^^eitant/“7 WielkoŚci’ 1 formie’ z koko8«> ^ali i ar-

3 ^“nS?i.taUie 1 gUSt°Wne Z febl7k fr“ki0h Z p°ł-

•“<=) O6?ct~v-?WipPO SZklha Z pia,Ily morskiój i atłasu francuzkiego wyrobu. 
S Xb i kyb-r vStal?rytó^- olejodruków w różnych forma- 
“ i knlnmwOelknKlacb’ ojrazki z koronką i bez koronki, czarne
t331' ~ e: Obrazy w ramach pozłacanych, czarnych; fotogra
r- . i 8nklei Ecce iomo’ Mater Ooiorosa, Serce Jezusa

n, , -Maryi, owalne i czworoboczne.
£3 Obrazki na kolendę bardzo tanie. 

papierze w arkuszach i pojedyncze.
ST \ piany “otskiój, gipsu, terakoty, hronzu niklu

l stotowne do takowych konsolki.
E=-. Głupki przed obrazy Matki Boskiój, stojące i wiszące w kształcie 
S kielicha począwszy od 40 fen. do 50 mk. za sztukę.
, , 20 fen nXU’ ^laza, niklu stojące, i wiszące, począwszy od

B Popielniczki stojące i wiszące, niklowe, z perłowej masy, w ró- 
£§ 1 oenach Pooz4wszy od 50 fen. za sztukę.

-p Wysyłki ;do 20 mrk. uskuteczniają się franko i za gotówkę. 
Przy zamówieniach większych, odciąga odpowiedni rabat.

Ksieiarma Nowa Poznań Jezuicka ul. 12.

Środa 8 g-vxidnia 1886.

Poznań, dnia 1 grudnia 1886.

Donosimy niniejszem, że po śmierci naszego wspólnika ś. p. 
Romana Barcikowskiego, istniejący tu w miejscu

interes drogeryjny
i skład materyałów aptecznych, artykułów 

gospodarczych i domowych itd.
pod niezmienioną firmą

R. Barcikowski
na dotychczasowych podstawach i dotychczasowych warunkach dalej 
prowadzić będziemy.

Rozporządzając dostatecznym kapitałem, podołać możemy każdej 
konkurencyi, trzymając się i nadal naszej zasady, t. j. biorąc ceny 
nader umiarkowane przy doborowej jakości to
waru i rzetelnej usłudze.

Prosząc uprzejmie o zachowanie dla nas i nadal swej życzli
wości — zostajemy

Z największym szacunkiem

J. Barcikowski. Jt. Michalski,
aptekarz.

?u. f.
Wiedeńska ul. nr. 1, II p.

leczy choroby przyrządów trawienia i nerwowe
Przyjmuje: rano od godz. 8J/2 do 10 codzień. (1090)

po połud. od godz. 2 do 4 prócz niedzieli i środy.

4
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Wyprzedaż gwiazdkowa R

do znacznie znizonvch cenach. “Ępo znacznie zniżonych cenach.
Znana firma Huebner

D. Dybizbański
zegarmistrz

w Poznaniu, św. Marcin 58, narożnik Rycerskiej ul. 
poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Pry burskie Beckera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio

ne z wyborowego drzewa od 5—45 mrk., złote zegarki Rem. 
i kluczykowe od 30—300 mrk., srebrne Rem. i kluczykowe ze 
złotemi brzegami od 18—60 mrk., niklowe zegarki Rem. i klu
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra i niklu. Tudzież biżuteryą złotą 
i srebrną wszelkiego rodzaju. Obrączki ślubne wykonuje we 
własnój pracowni od 12—300 mk. — Wszelkie zamówienia i repera- 
cye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i akuratnie 
po cenach bardzo nizkich, dając za chód enie tychże 2 letnią 
gwarancyą.

Oprócz tego polecam zegarki srel me cylindrowe i an 
krowę z herbem polskim nadzwyczaj gustownie wykonane, na 
dole znajduje się napis: „Boże zbaw Polskę!“
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Pierniki toruńskie
Weesego i Thomasa.

Pierniki noremberskie
Richtera.

Pierniki berlińskie
Hildebrandta

§ makaronikowe, orzechowe, czekoladowe, Leserli, frau- 
(1146)Jllłcuskie deserowe etc.
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^Pierniki akwizgraijskie. 
Romby lipnickie.

^gg* Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady. 
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

ci ~ Filia: «lica Wrocławska nv.

Płótno, stołowa bielizna i artykuły negliżowe.

Wyprzedaż gwiazdkowa.
Aby dać sposobność i najmniój zamożnój klienteli na 

bvcia dobrych a tanich towarów, urządził smy z dniem 
1-co grudnia wyprzedaż tdłożonych towarów w zakres han- Sll nSgo wchodzących,*, po niebywałych tanich

'‘’““Mianowicie materye jedwabne wełniane 
i obrycia damskie z których dawniejsze, by takowe 
uprzątnąć, niżej połowy ceny fabryczni,, a nawet niektóre, 
zajkażdą możebną sprzedają się_cenę.

Handel bławatów, płótna i konfekcyl damskiój
W. KukulińsKiego i Spółki,

Poznań, plac Wiihelmowski nr. 6.

Kobierce, chodniki, materye meblowe i firanki.

Z pamiętników
Wasyla v ’

ii

Czcigodnym Rządzcom kościołów
donoszę uprzejmie, że wina mszalne — vinuni de vite piiram — wytło
czone pod moim osobistym dozorem, mieć będę w przyszłym roku. Tymczasem polecam

Archiepiskopa Potockiego
napisał Wołynlak.

Cena egzempl. 75 fen.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Od Redakcyi „Kroniki Rodzinnej.

Od chwili powstania swego, w początkach 1868 roku, Kronika Ro
dzinna trzymała się stale jednych zasad i ku jednym zmierzała ce om, m 
więc po za sobą tradycyą, na którą się powołać może. Założeń . , J
było przypominać rodzinom naszym moralne i społeczne ich obowiązki, . 
ukazywać, że nauka prawdziwa ma zawsze przed oczyma zasauy w y 
objawionój jak gwiazdy stałe przy wymiarze błędnych meteorów. Rrzeko- 
nania te, których hasłem są słowa Apostoła narodów: „Ducha.me gaście., 
zachowujemy na przyszłość, stojąc niewzruszenie przy chorągwi chrzescian- 
skiój, pomimo napaści coraz to nowych jój nieprzyjaciół. Do pisarzy, Któ
rych prace zamieszczaliśmy poprzednio, przybyli nam nowi współpracom nicy. 
Do tych należy angielska autorka: p. M. Ashurst Biggs, znana z prze
kładu Pana Tadeusza. Zamieścimy w roku przyszłym pomiędzy 
powieść, którą p. Biggs napisała dla nas pod tytułem: Kroi Wysp 
ralowych, oraz opowiadanie dr. Antoniego J.: Spuścizna po Huniiec ą. 
u ściany multańskiej; Kajetana Kraszewskiego: Homagium, w 
1798 roku, (z opowiadań jmć. pana porucznika petyhorskiej brygady;, dal
szy ciąg korespondencji Michała Wiszaiewskiego i innych znakomitycn 
ludzi, zarówno jak artykuły poświęcone literaturze, nauce, sprawom spo
łecznym, oraz korespondnr.cye: z Londynu. Paryża, Berlina i Wiednia.

W donatku bezpłatnym damy: Opowiadanie o niezwyktycn 
przygodach ks. Marcina Lubomirskiego, poczerpnięte z autenty
cznych żrśdeł; — nowi zaś prenumeratorowie, składający całoroczną opłatę 
wprost w Redakcyi, bez pośrednictwa księgarni, otrzymają za dodameai 
kop. 30 na przesyłkę pocztową, dodatek zeszłoroczny: Pami^tnwi zua- 
ryi Wesslóumy Królewiczowej Konstatow&j Sobieskiej, 
ze wspomnień i archiwów jój rodziny. . .

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowwcyi, w kraju 
i za granicą rs. 5 - (t. j, w Galicyi złr. 6 - w W. Ks. Poznanskiem 
marek 10). stósownie do tój ceny opłata półroczna i kwartalna. Wrrr

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: war
szawa, ulica Mazowiecka nr. 10. 

Publiczności i Wielebnemu 
Duchowieństwu polecam na nadchodzącą porę 
zimową mój (768)

-wlellsJ.

magazyn futer
spacerowych i podróżnych

z wszelkich możliwych skórek po bardzo tanich cenach.

Philippsohn Holz
kuśnierz.

24. W o <1 ii a lica 24. 
obok Księgarni Katolickiej.

nie objęte wprawdzie złożoną przezemnie przysięgą, za którego czystość jednakowoż 
ręczyć mogę. Na życzenie służyć będę próbami win tych, jak również i innych, oso-
biście na Węgrzech u producentów zakupionych

win górno-węgierskieh.
(1114)

Handel win w Pleszewie.

Z dniem dzisiejszym oświetliłem wszystkie moje lokale 
światłem elektrycznem żarzącem. Spokój i jedno- 
stajność światła jako i nieznaczne tylko wydzielanie ciepła czynią 
pobyt w mym lokalu nader przyjemnym, proszę więc szanownych 
moich przyjaciół i życzliwych mi gości o łaskawe poparcie.

Wszelkie potrawy i napoje w znanej dobroci i w wiel
kim wyborze. (1037)

Z głębokim szacunkiem

S- ZLzCittlex.

W celu odświeżania po
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojuch. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę- 
ścićj zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny I przyjemny śro
dek z znakomitym zapaebem tj. Ra* 
dlanera esencja jodłowa (Conlfe- 
ren Gelst) z Czerwonój apteki w 
Poznaniu,, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reelama w Lipsku, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr. 
Anssbanma i prof. dr. Sletl w Mo
nachium, prof. dr. Rokitańskiego

radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj
stosowniejszą jest do oczyszczania 
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniój rozlewa się Badiaue- 
ra esencja jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz 

marki. (732)

Krople św. Jakóba.

Lampy
stołowe i wiszące z słyn
nej fabryki „Stobwassera“ 
w wielkim wyborze, (993)

osuwają pewno i 
gruntownie wszelkie 
dolegliwości żołądka 
i nerwów, nawet ta
kie, którym wszelkie 
dotychczasowe leki 
nie pomogły, miano
wicie chroniczny ka
tar żołądkowy osła

bienie żołądka, kolki, kurcze, nie
strawność, duszność, hicie serca, 
ból głowy itd. Krople św. Jakó- 
ba, sporządzone podług recepty 
bosych mnichów greckiego kla
sztoru Actra z 22 najlepszych 
ziół leczniczych krajów wscho
dnich, z których każda do dziś 
dnia pierwsze jako środek lecz, 
niczj’ zajmuje miejsce, dają pe. 
wność, że przez użycie ich osię- 
gnie się upragniony skutek.

Skład główny : M. Schuitz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują : S. Radlauer czerwo
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H. Miiller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu. (1404)

wszelkie inne przybory ko
ścielne poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła, tac itd.,

Stary Rynek 53|54.

Cygara
dobrze odleżale w cenie 
30—250 poleca (700)

W.Bficker,Vilh.placl4
Zamówienia pozamiejscow’ 

uskuteczniam franco.

Niniejszem pozwalamy sobie uprzejmie donieść, że ji 
została otwartą nasza (1115)

gwiazdkowa
obejmująca przedmioty sztuki i towary zbytkowe.

Oton Schnlz & Lange
Poznań, ul. Wilhelmowska 25.

Pająki,
wieczne lampy, lichtarze 
ołtarzowe, kandelabry etc.
z bronzu poleca we wielkim wybs- 
rze po cenie fabrycznśj (1084)

J. Szpetkowski,
Specyalny skład przyborów i sprzę

tów kościelnych.
Poznań, ulica Berlińska 1. 2. p.

Kawior astrach. Prima
funt po 5 marek.
Praińłj rosyjska tartali

(funt po 5 marek) wyseła pod 
zaliczką (1071)

Ksawery Ziszka
w Mysłowicach

nad granicą rosyjską.



■»- Najlepsze zegarki -*•
Patek Philippe & Co. w Genewie,

najlepsze zegary ścienne
. REGULATORY

w wielkim wyborze poleca [1004]

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu, Bazar.

siodlarz
w Poznaniu,

św. Marcin nr. I.
poleca swoję fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory. chomąta roz
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i damskie, cza

praki, szpicrózgi, bicze paro
i czterokonne, francuskie 
kufry dla dam, również ręa 
czne torebki damskie, port
monetki, torby szkólne dl- 
chłopców i dziewcząt, szel
ki, przybory myśliwskie, .g? 
oraz wszelkie artykuły do 
kornićj i powozowej jazdy

nąjlańsze źródło.

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. 62
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

Olej do palenia
w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr. 65,

poleca swój znacznie zaopatrzony

S3s:ia-cL
w wszelkie przedmioty kuchenne 

i do gospodarstwa,
jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.
i Wielebnemu Duchowieństwuct£ pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 
75 powi^Kszony (2251)

Ï skład sprzętów kościelnych
oj które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
n Monstrancj e, paszki do komunikantów i hostyi, kielichy z 
S patenami, naczynia do Olejów św. i pateny dia chorych, 
>< ampułki, trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
“ wielkości na ołtarze i do procesj i relikwiarze, lampy ko- 
•o ścielne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne, 
2? dzwonki harmonijne, kropielniczki i t. d.
j§ Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier-
>’ wszorzędnych sprowadzam fahryK. jestem przeto w mo
żności takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za 
aj ich trwałość.

Wszelkie reperaeye, posrebrzania i odnawiania aparatów 
— kościelnych wykonuję szybko i trwale po możliwie tanich cenach.

Szanownym »ozorom kościoła, których kasa nie pozwa- 
" la na razie większych robie wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna- 
S wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.
J ZT- Staxi,
=S Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
E Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

(271)
Z powodu zwinięcia mego handlu

całkowita wyprzedaż
płócien, gotowej i stołowej bielizny, firanek, 
haftów, koronek i towarów białych, po zna- 
(908) cznie zniżonych cenach.

W. Jerzykiewicz
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

ws
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Wyprzedaż gwiazdkowa
Prawdziwe okolicznościowe kupno.

Wyroby wełniane od 0,40 mrk. metr
Kretony „ 0,35
Kostiumy wełniane „ 30
Kostiumy krotonowe od 1O
faletoty i dolmany 
Halki wełniane 
Szlafroki
J evsey

30 
3
3
4

Wetam Duchowieństwu i Siauowuym Dozorom Wolto
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże — buduję podług najnowszej konstrukcji, a na żądanie i podług 
starszej. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równej temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha
nizmu używam po większój części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo
wiednim do budowy kościoła. 01046)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesjonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

li. BARC1K0WSKI,
Pczr„ań. Bazar

poleca po cenach nader przystępnych (811)
Herbatę karawanową fnnt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Proszę herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy ffrancuzki, importowane ara

ki i rum.
Wanilę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy

trynowy, ocet winny do konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową.
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(1127)

Resztki dochodzące do 10 mtr. po niezwykle tanich cenach.

Sławski & Bogusławski,
Poznań w Bazarze.

Hamburgsko - Amerykańskie
akcyjne towarzystwo

parowych okrętów

Bliższych wiadomości udzielają:
Mieh. Oelsner w Poznaniu,
Jul. Geballc w Rogoźnie, (573) 
Abr. Kanlorowlcz we Wrześni.

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłnszcz. (273)
Opakunek asbesiowy oraz wszelkie inne przy

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

ANDRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

ooleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu- 
etnią po bardzo umiarkowanych cenach. (254)

Na gwiazdkę.
Wielki wybór roślin doniczkowych jako to: palmy, kamelie, 

azałee, hijacenty, tulipany, konwalie i t. d. — Bukiety, koszy
czki, żardynierki i najrozmaitsze nowości stosowne jako po
darunki na gwiazdkę, — również bukiety a, la Makart poleca

złikład oijrodiiiczy
W. KWIATKOWSKIEGO,

Poznań, Plac Wilhelmowski 14 (narożnik ul. Teatralnej) 
i na Górnej Wildzie 31. <1107)

BSBfl Wielka Rycerska nlica nr. 8. N93BBI
I <-> MAGAZYN 1
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Wielka wystawa gwiazdkowa
w suecyalnym składzie zabawek

Józef Wuiiscli.
Plac Wilhelmowski 18. (1142)

jl Na gwiazdkę
CO

Parade-Bitter. Ilex liqiioriim.
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Kompletne urządzenia (antique et re
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
CD

CO-s

Opinia powagi naukowej
Parade-Bitter. fabrykowany- przez pana «/• Russak w Ko- 

idanie ma aromatyczny smak, który.dowodzi o1 znakomitym doborze ko
rzennych części składowych tego likiem. Fabrykat ten okaże się bez wąt
pienia godnym współzawodnikiem podobnych w smaku i zestawieniu likie
rów deserowych najznakomitszych marek.

Th'. C. Bischoff,
zaprzyiężony chemik sądowy w Berlinie.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer 
i reperacyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

I skie wec ściśle I nio.

__polecam piękne herofony o ulepszonej konstrukcyi
grające narodowe ulubione melodye, również „Anioł 
pasterzom mówił“, „W żłobie leży“, jako też Ma-

> żury, Krakowiaki, Polki i t. d. Instrumenta zwane.s°. 
herofonetami są tańsze. Zarazem polecam 72, 8/< S

m i całkowite skrzypce, struny i t. d. Karmo- § 
®. niki patentowane od 2 do 50 marek, gitary od o
> 7 marek, cytry koncertowe z 32 strunami 12 mrk. — g

’S? Przesyłki zamiejscowo wykonują się natychmiast i z
a gwarancyą. " ' (1052) “

U Ai. Zientkiewicz, ó
S Stary Rynek nr. 35, I piętro. ®

(930)

Na nadchodzącą Gwiazdkę
polecamy

skład nasz tow. krótkich i ludowych
przy Półwiejskiej ulicy nr. 5 

w rozmaite nowości zaopatrzony jako to: gustowne wet 
niane czepeczki, eleganckie zarzutkl, wełniane spó 
dnice trykotowe staniki oraz wszelkie trykotaże, do 
bre wełny i gorsety. Wszystko po nader umiarko 
wanycli cenach. (1100)

S. i F. Plewkiewicz
IPoznań.

Fabryka powozów

w Poznaniu, Wielkie Garbary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wo
lanty, plauwagi na dwie i cztery osoby, a mianowicie zajmuje się 
wykonaniem takowych wedle zamówienia podług najnowszych ry 
sunków. Przerabiam także stare powozy na nowszy styl. Sza 
nownemn Duchowieństwa polecam gotowe powózki otwarte jako 
też całokryte, używaną karetę, koczyk i wolant. Robota gusto 
wna i trwała, ceny przystępne. (814)

Aa Gwiazdkę
polecamy z eleganckich materyałów pięknie wykonane

1PN* Szlafroki
A. Kromolicki & -J. Dorożała

Magazyn ubiorów męzkich.__________________ Stary Rynek 66

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopuszcza wyró
żnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące plerst, 
karbnnkuł, przestarzałe uszkodze
nie nóg. bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne 1 oparzeltznę, 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen. (159)

100.000 KkLS
kościelnych pieniędzy są na 
pierwszem miejscu zaraz do 
wypożyczenia. BI. infor. udz. 
Eksp. Kuryera sub. 1140.

Osoba
w średnim wieku z dobremi zaświad
czeniami, znająca się na gospodar
stwie i kuchni, poszukuje miejsca 
jako gospodyni na probostwo pod 
lit. -N. A 1OO Postl. Szamotuły.

Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych Górno-węgier- 
sKich i Tofeajsltich win naturalnych w lekko wytrawnych 
wytrawnych i łagodnych gatunkach.

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 Itr. M. 160, 170, 180, 200 
220, 240. 270, 300 i drożój. za szampankę zaw. 8/i litra M. 1, 1.10, 1.15 
1.25, 1.40, ł .50, 1,75, 2.00 i drożój.

Równocześnie polecam obok moich jako najprzedniejsze uzna 
nych win Kościelnych z r. 1883 po 330 M., znakomite wino 
z 1884 r. z tych samych winnic po 180 M. za beczkę (klarow. wina).

Czerwone wina feslawsKie, węgiersKie czer
wone i anstryacKie w znakomitych gatunkach po najtańszych cenach. 

Próby i cenniki rozsełam na życzenia franco. (572)

Felix Przyszkowski, Hurtowny hanflel win,
3rŁficił>óvx.

Unia 12 gi*u<Inia będzie miał (1144)

w sali Bazarowej o godzinie 6

ODCZYT
Pan Dr. Ludwik Hycielski

„w trzechsetną rocznicę“ śmierci Stefana Batorego.
Biletów na krzeszła numer, po 2 m., na krzeszła nienu- 

mer. po 1 m. nabyć można w księgami p. Żupańskiego. 
Dochód przeznaczony dla Tow. Pań Miłosierdzia 
Winę, a Paulo.

Organista
kawaler dobrze wykształcony, trze
źwy, obecnie w miejscu poszukuje 
od Nowego Roku t. j. od 1 stycznia 
1887 innój posady w mieście lub na 
wsi. Adres: M. K. poste restante 
Żerków. (1128)

SW.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Ekonom
kawaler, lat 32, wolny od wojsko
wości, posiadający praktykę i chlu. 
bne świadectwa z lat piętnastu, po
szukuje miejsca. Postlagernd 
Grodzisk W. M. (1068)

Sala Lamberta.
Jutro w środę d. 8 grudnia.

Koncert
salonowy.

Między innemi wykonane, zostaną 
Uwertura do „Sroki złodziejskiej“ 
Rossiniego. Piosnka żołnierska Mo
niuszki i Pu6tenritt Hagspiela. 
Początek o godz. 8. Wstęp 30 fen

A. Thomas.
W przyszłą środę dnia 15 b. m. 

koncert poświęcony pamięci Wetera.
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